
| pragniesz spokojnej przyszłości i szczęścia  dzieci — słań do walki o pokój!

Na zdjęciach od góry  do dołu: 1) delegaci M arta Gacperska z 
Opoczna, Lidia K orabieln ikow a (pośrod ku ) i m urarz Czajka z W ar- 
Kawy, 2) bohater ZS R R , przedstaw icie l Kom som ołu, lo tn ik  M ie - 
rittjcio przemawia do młodzieży podczas w iecu na Rynku M arien- 
Utackim w Warszawie, 3) tłum y młodzieży na Rynku M ariensztac­
kim, manifestują na rzecz poko ju . Fot. .Ag. II. ,,A P I“

Załoga kopalni im. M. Thoreza
melduje Prezydentowi Bierutowi

o wykonaniu planu rocznego
WAŁBRZYCH (sm m ). K o ­

palnia im. M au rice Th oreza  
wykonała w czoraj roczny plan 
wydobycia w ęgla  W  zw iązku  
ttyra załoga kopaln i w ys to - 
wwała do Prezyden ta  R. P., 
Bolesława Bieruta, te legram  
wstępującej treści:

Towarzysz Bolesław  B ie ­
rut — Belweder —  W arsza­
wa.
Załoga kopalni im. M au ­

rice Thoreza melduje Wam, 
Towarzyszu Prezydencie, że 
w dniu dzisiejszym o godz. 
13.30 wykonała roczny plan 
wydobycia węgla.
Górnicy kopalni im. M au ­

rice Thoreza, świadomi o- 
pomu znaczenia, jakie ma 
itfiel dla planowej gospo­
darki państwowej, walczyli 
•d szeregu miesięcy o 
Przedterminowe wykonanie 
planu pierwszego roku 
wielkiej sześciolatki.
Oddział X III, a następnie 

Jyb „Jan“ jako pierwszy w  
Polsce wykonał plan w ydo­
bycia.
Załoga kopalni im. M au - 

JJCe Thoreza zapewnia Was, 
Towarzyszu Prezydencie, że

w  dalszym  ciągu będz ie  
w a lczyć  o u trw alen ie  p o k o ­
ju  na ca łym  św iec ie  i o zbu­
dow an ie podstaw  socja lizm u 
w  Polsce. Zapew n iam y W as 
rów n ież, Tow arzyszu  P r e ­
zydencie, że nasze zob ow ią ­
zania—  w yd obyc ia  do końca 
roku 105 tys. ton w ęg la  
ponad plan —  w ykonam y 
z nadw yżką.
Drugą depeszę z m eldun­

k iem  o tym  osiągnięciu  w ysła  
ła załoga kopaln i do sekreta­
rza genera lnego  K om u n isty­
cznej P a rtii F ran c ji —  M au ­
rice  Thoreza.

P o  stw ierdzen iu , że gdy  w  
W arszaw ie kończył sw e ob ­
rady I I  Ś w ia tow y  K ongres 
O brońców  Poko ju , oni w  da­
lek im  W ałbrzychu  skupili się 
jeszcze m ocn iej w  szeregach 
w alczących  o trw a ły  pokój na 
ca łym  św iecie, górn icy zakoń­
czy li depeszę słow am i: .Ż y ­
czym y Ci, drog i Tow arzyszu , 
aby francuska klasa robo tn i­
cza pod T w o im  przew odn ic­
tw em  zw yc ięża ła  tak ja k  m y 
—  w  w a lce  o ustró j sp raw ie ­
d liw ości społecznej —  o socja ­
lizm ".

Wia Korabielnikowa we W rocław iu
weźmie udział w naradzie włókienniczej
oktywu robotniczego

JJROCŁAW. Dnia 25 listo- 
E™ odbędzie się w  gmachu 
JjJWódzkiego Zarządu  Zw ią  
I  Młodzieży Po lsk ie j bran- 
J* narada w łókiennicza 
J  robotniczego Z M P . W  

weźmie udział 168 de- 
ptow z 4 w o jew ództw : w ro  

zielonogórskiego, 
.^ickiego i krakowskiego 

Przedstawiciele M in ister- 
^  "rzemysłu Lekkiego, Cen 
j, ego Zarządu Przem ysłu  

"'enniczego i Pa rtii, 
ki T  będzie trw a ła  dwa 
KjL toku obrad poruszone 
ta.. * ważne problem y doty- 
*ló],;J>r?cy Z M P  w  przem yśle 
g m ic z y m . jeg o  udziału w 
Ml n°J1 * a<*a>i produkcyj- 
> rJ^Z, w zr°stu  organ izacji 
(tjęj Cln*u w łókienniczym , 
fontowi om»w iona  będzie 

i . form a pracy grup
, w zwi£>zku 2 n° 

Sani. RkoncePci !ł Z01'ga-
WalerH« " ? ryp:ad Lekkie j 
wutni. ’ . °  ->est zespołów
< f yc\ si* * naiaktyw- 
H  70,1 .^tempowców, któ- 
Sis J . T m be1*2'® w yk ry- 
•>i! nii- azu. w alka z nim 

» kowanie p rzestrzega-

ZMP z 4 w ojewództw
nia ustaw y o ta jem n icy służ­
bowej.

W  d ru g im  dniu narady we­
źm ie w n ie j udział L id ia  K o ­
rabieln ikow a, w ybitna ra c jo ­
na liza tor ka radziecka , bohater 
ka p racy  socja lis tyczne j w 
przem yśle w łókienniczym . N a  
cześć znakom itego gościa od­
będzie się w  dniu 24 bm. przy 
jęc ie  w  fo rm ie  w ieczornicy, z 
udziałem około 200 osób, na 
którym  L id ia  Korabie ln ikow a 
podzieli się z otoczeniem sw y­
m i doświadczeniam i z dziedzi­
ny nowych metod oszczędza­
nia surowców.

Doniosłość problemów, które 
m ają  być poruszone w  toku- 
obrad oraz obecność w ybitnej 
rac jona liza tork i radzieckiej na 
da je naradzie silny akcent ide 
owo -  polityczny. Społeczeń­
stwo wrocławskie, a szczegól­
nie m łodzież z uwagą będzie 
śledzić przeb ieg obrad zjazdu, 
by w raz z je g o  uczestnikami 
w ziąć żyw y udział w  tej jesz­
cze jednej m an ifestacji m ię­
dzynarodowego braterstw a i 
pokojow ych dążeń  ̂ polskiej 

j m łodzieży robotniczej. (A n a )

S łowo Pols#1F
Rok V Nr 323 (1461) 
W y d a n i e  A C z w a r te k , d n ia  23 lis to p ad a  1950 r. D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z y

El Światowy Kongres Obrońców Pokoju powołał
Światową Radę Pokoju
U chw alen ie  Manifestu do narodów 

i Orędzia do Organizacji Narodów Zjedn.
W A R S Z A W A  (P A P ) .  W  siódmym dniu obrad K on ­

gresu przewodnictwo obejm uje Y ves  F arge . U dziela  on 
głosu sekretarzow i K on gresu  Borsari, k tóry  oświadcza, 
że prace każdej kom isji zo sta ły przedyskutowane na 
K om is ji Po litycznej. Zasadnicze decyzje K om is ji zostały 
w łączone do tekstu pisma d o O N Z . Przew odn iczący 
udziela następnie głosu przewodniczącem u K om is ji P o li­
tycznej Kongresu  —  P ię tro  Nenn i‘emu dla zre fe row a  
nia projektów  M anifestu  I I  św ia tow ego Kongresu  Ob­
rońców Pokoju  do ludów św iata oraz O rędzie K o n gre ­
su do O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych.

P rzed  odczytaniem  treści 
obu dokum entów  m ów ca pod 
kreślą, że K om is ja  Po lityczna  
ustala jąc Ich tekst, rozpa trzy­
ła w szystk ie  p ropozyc je  zg ło ­
szone w  czasie obrad K o n g re ­
su.

P ię tro  N enn i ch arakteryzu ­
je  następnie ob yd w a  przed ło­
żone K on gresow i dokum enty 
i om aw ia  pokrótce przeb ieg  
dyskusji, k tó re j dokum enty 
te  są w yn ik iem .

P rzem ów ien ie  N enn iego  prze 
ryw a n e  było  w ie lok ro tn ie  
b u rz liw ym i ok laskam i. (P rz e ­

m ó w ie n ie  poda jem y osobno).
O dczytany następnie przez 

m ów cę p ro jek t M anifestu  
K ongresu  spotyka się z o w a ­
cy jn ym  p rzy jęc iem  zgrom a­
dzonych, po czym  N enn i przed 
staw ia  p ro jek t orędzia  do 
O rgan izac ji N a rod ów  Z jed n o ­
czonych.

Poszczególne punkty tego 
orędzia  w yw ołu ją ' ia z  po 
raz burzliw e, d łu gotrw a łe o -  
k laski. S zczególn ie gorąco 
p rzy ją ł K ongres żądanie na­
tychm iastow ego p rzerw an ia  
działań w ojennych  na K ore i, 
w yco fan ia  w o jsk  obcych  z 
tego  k ra ju  i zbadania popeł­
nionych tam  zbrodni, a w  
szczególności —  spraw y od-_ 
pow iedzia lności gen. M ac A r ­
thura —  ja k  rów n ież  w ezw a ­
n ie do ja k  najszybszego za­
w arc ia  trak ta tów  pokojow ych  
ze zjednoczonym i, ro zb ro jo ­
nym i N iem cam i i z Japonią. 
R ów n ie  mocno ok lask iw ano 
żądania bezw zględnego  zaka­
zu bron i a tom ow ej i w szelk ie j 
innej bron i m asow ego zn isz­
czen ia oraz żądanie ogólnej 
redukcji zbro jeń . D ługotrw ała  
ow ac ja  w ybucha w  chw ili, 
gdy  Nenn i odczytu je ustęp, 
m ów iący  o u tw orzen iu  Ś w ia ­
tow e j R ady  Pokoju .

Po  odczytaniu  w ezw ania  
P ię tro  Nenn i w yraża  przeko­
nanie, że przedstaw ione przez 
K o m is ję  Po lityczną  p ro jek ty  
będą zaaprobowane przez 
Kongres, dzięk i czemu staną 
się p raw d ziw ą  K a rtą  Pokoju .

Nenn i zszedł z trybuny 
w śród ok lasków  i ow acji, w y ­
raża jących  poparcie dla w n io ­
sków  K o m is ji Po lityczne j.

Przew odn iczący odda je  na­
stępnie głos sekretarzow i
Kongresu , Borsari, k tóry  o - , 
m aw ia  zasady głosowania. 
G łosow an ie odbyw ać się bę­
dzie delegacjam i, przy  czym  
każdy członek de legacji od ­
daw ać bedzie osobno sw ó]
głos. Sekretarze poszczegól­
nych de legac ji przekażą ze ­
brane głosy sekretariatow i
Kongresu , w  celu p rze licze­
nia.

M etoda  ta pozw ala  ró w ­
nież ustalić dokładną liczbę 
g łosów  za w nioskam i, p rze­
c iw ko  n im  . i głosów  w strzy ­
m ujących się. oraz da m oż­
ność przekonania się, jak  usto 
sunkowali się do w n iosków  
p rzedstaw icie le poszczegól­
nych grup i organ izacji.

P rzew odn iczący Y ves  F ar- 
ge zarządza p rzerw ę w  ob ra ­
dach.

Po  przeprowadzeniu w  cza­
sie p rzerw y w  obradach głoso­
w ania nad M anifestem  i w e­
zwaniem  do O Ń Z  przewodnic­
tw o obrad obejm uje Piętro  
Nenni. U dziela  on głosu p. Mo 
rei, k tóry  re fe ru je  wniosek 
Pablo Nerudy, piętnujący 
prześladowania bojowników  o 
pokój. I I  Św iatow y Kongres 
pozdraw ia o fia ry  terroru, 
wnosi uroczysty protest prze­
ciwko prześladowaniom obroń­
ców pokoju, domaga się na­

tychm iastowego uwolnienia 
wszystkich o fia r  terroru  oraz 
w zyw a  ludy całego św iata do 
w yrażen ia  solidarności i  do 
w zięcia w  obronę wszystkich, 
którzy walczą o pokój.

W niosek ten został p rzy ję ty  
przez aklamację.

Następnie przewodniczący 
ogłasza w yn ik i głosowania nad 
M anifestem  do narodów i 
Orędzie do O N Z , które to 
dokumenty reasum ują i precy­
zu ją  w yn ik i prac poszczegól­
nych komisji.

W  głosowaniu udział w zię ło  
1.660 delegatów , z  których 
1.655 poparło złożone wnioski, 
ty lko  3 w ypow iedzia ło się prze 
ciwko, a 2 w strzym ało się od 
głosowania.

P rzy  niebywałym  entuzjaz­
m ie uczestników  Kongresu ,

P ię tro  N e n n i stwierdza, iż  
M a n ifes t i  wezwanie zostały 
uchwatone n iem al jednom yśl­
nie.

Następn ie żabie,ra głos w 
imieniu sekretariatu G ilbert 
de Chambrun, k tóry  oświad­
cza, że Kongres przystępu je 
teraz do wyboru na jw yższego 
organu św iatow ego ruchu po­
koju. Będzie to św ia tow a  R a ­
da Pokoju . L is ta  kandydatów 
do Św iatow ej R ady Pokoju  sta 
nowi propozycję kom isji orga ­
n izacyjnej, kom isji po litycz­
nej i  biura prezydium  K on gre 
su. Została ona opracowana 
przez sekretariat i  biuro pre­
zydium i obejm uje kandydatu­
ry  zgłoszone przez delegacje 
poszczególnych k ra jów . Ponie­
w aż lista  nie jes t jeszcze kom­
pletna, a rezolucja kom isji or­
gan izacy jnej upoważnia Św ia­
tow ą Radę Pokoju  do koopta- 
c ji członków Rady, dalsze pro­
pozycje dotyczące kandydatur 
pow inny być przekazane R a ­
dzie.

Now oobrana św ia tow a  R a ­
da Pokoju  zbierze się 23 listo 
pada, aby dokonać wyboru 
swego biura.

M ówca odczytu je następnie 
nazw iska kandydatów  na człon 
ków św ia tow ej R ady Pokoju .

Zebran i w ita ją  poszczególne 
nazw iska oklaskami.

Z  kolei przewodniczący za­
rządza głosowanie. Za  przed­
stawioną listą  członków Świa­
tow ej R ady Pokoju  głosu ją  
wszyscy delegaci z w yją tk iem  
jednego, k tóry  głosował prze­
ciwko.

W yn ik i w yborów  św ia tow ej 
R ady Pokoju  ogłoszone przez 
przewodniczącego w ita ją  ze­
brani d ługotrwałą spontanicz­
ną m an ifestacją . W śród fr e -  
netycznych oklasków na sali 
rozbrzm iew ają  w e wszystkich 
językach  słow a: „P o k ó j, pea- 
ce, m ir, pa ix “ .

Przew odn iczący obradom 
P ię tro  Nenn i w ygłasza  prze­
m ówienie końcowe przerywana 
raz  po raz oklaskami i  owa­
cjam i. (T ek s t przem ów ienia 
P ię tro  Nenn i‘ego podamy ju ­
tro ).

Gdy P ię tro  Nenn i zam yka 
obrady I I  św ia tow ego K ongre 
su Obrońców Pokoju , na sali 
roz lega  się burza różnojęzycz­
nych okrzyków : , f l ie c h  żyje
•pokój", „ P o k ó j zwycięży w oj­
nę".

N a  sali rozbrzm iewa hymn 
m łodzieżowy.

M A N IF E S T  DO  N A R O ­
D Ó W  I O R ĘD ZIE  DO  
O. N. Z., U C H W A L O N E  
P R Z E Z  I I  Ś W IA T O W Y  
K O N G R E S  O B R O Ń C Ó W  
P O K O JU  Z A M IE Ś C IM Y  
W  N U M E R Z E  N A S T Ę P ­
N Y M .

»Ni8 wyczekuje się na pokój, pokój się zdobywać

Sprawozdanie Piętro Nenni’ego
z Komisji Politycznej

Pan ie, pano- 
w ie , drodzy 

| p rzy jac ie le !
3 K om is ja  P o -  
| lityczn a  K o n - 

gresu zakoń- 
‘ ] czy ła  ubiegłej 

nocy sw e pra­
ce po d ługich naradach, 
podczas k tórych  rozpa ­
trzy ła  dokładn ie w szystk ie  
p ropozyc je  i  w szystk ie  ośw iad 
czenia, złożone w  toku obrad. 
K om is ja  proponuje, byśm y za 
kończy li nasze obrady u chw a­
len iem  2-ch dokum entów , z 
których, jeden  ma charakter 
m anifestu, sk ierow anego w  
im ieniu  Kongresu  do naro­
dów  całego św iata, dru gi zaś 
został u ję ty  w  fo rm ę o rę ­
dzia do O. N. Z., orędzia, w  
k tórym  zreasum ow aliśm y
i sp recyzow aliśm y w yn ik i 
w szystk ich  obrad poszczegól­
nych kom isji, w yb ranych  
przez Kongres. Zasady, ja k i­
m i k ie row a liśm y się, m ogę 
przedstaw ić następująco:

N ap iętnow an ie podżegaczy 
w ojennych  oraz ustalenie od­
pow iedzia lności ciążącej na 
każdym  z nich z osobna i na 
w szystk ich  razem , —

surowa i słuszna, naszym  
zdaniem , k ry tyk a  braków _ 
i b łędów  O NZ, —

jednoczesne w yrażen ie  na­
dziei, że O rgan izacja  N a ro ­
dów  Z jednoczonych  znajdzie 
znow u drogę, jaką  w yzn aczy ­
ła je j w o la  narodów , —  

absolutne zau fanie do ak­
c ji narodów , zaufanie, które 
pozw ala  nam w yk lu czyć  bez 
reszty trag iczny błąd, że w o j­
na jes t nieuchronną kon iecz­
nością, —  w o jn a  b y łab y  m o­
że nieuchronna w  obecnej sy­
tuacji, gdyby  nie by ło  nas, 
gdyby n ie  my, gdyby  nie  ̂m ię 
d zynarodow y ruch obrońców  
pokoju.

Z obrad naszych w yelim ino­
waliśm y w szystko, co m og ło ­
by mieć charakter abstrakcyj­
nego pacyfizm u. Chcemy bo­
wiem  być realnym i pacyfista ­
mi i chcemy konkretnego roz­
w iązania każdego problemu, 
k tóry  staje przed O N Z , k tóry  
staje przed sumieniem ludz­
kim. D latego też  nasze w e­
zwanie do O N Z  jes t nie ty lko  
wspólnym  w yrazem  pragnień 
w szystk ich ludzi na świecie, 
k tórzy  zam anifestow ali swą

nienawiść do w ojny, lecz daje 
ono konkretne rozw iązanie, 
m ające na celu natychm iasto­
w e położenie kresu w ojn ie w  
Korei, położenie kresu w ojn ie 
w  V ietnam ie, która rów nież 
jes t hańbą naszej cyw ilizacji.

Orędzie do O N Z  rów nież 
proponuje konkretne rozw ią­
zanie problemu kontroli ener­
g ii atom ow ej i stopniowej re ­
dukcji zbrojeń, co uważam y 
za nieodzowne po lityczn ie i za 
m ożliw e już dziś technicznie. 
W ysuw a ono wreszcie propo­
zycje, m ające na celu z likw i­
dowanie odradzających się o- 
środków m ilitaryzm u w  pew ­
nych częściach N iem iec i w  Ja­
ponii.

N a  podstaw ie tych propozy­
c ji dochodzimy do wniosku, 
k tóry  stanowi po lityczną i psy 
chologiczną konkluzję naszego 
Kongresu : N ie  wyczeku je się 
na pokój, pokój się zdobywa. 
W ygram y  b itw ę o pokój!

W ielu  delegatów  poruszyło 
problem y n iezw ykle doniosłej 
w agi. Poczuwam  się do obo­
wiązku oświadczyć im , że nie 
powinni uważać faktu , iż  nie 
m ogliśm y uwzględnić ich 
wniosków w  rezolucjach, za 
ob jaw  obojętności Kongresu 

- wobec tych zagadnień.
Jesteśmy całym sercem z lu ­

dami kolonialnymi, które w a l­
czą o swa niezależność narodo­
wa! Jesteśmy całym sercem z 
bohaterskim ludem hiszpańskim, 
który w alczy przeciwko tyranii 
Franco. Całym  sercem jesteśmy 
z narodami krajów  demokracji 
ludowej, które muszą stawiać 
czoło prowokacjom titoizmu. 
Całym sercem jesteśmy z naro­
dami Am eryk i Łacińskiej, które 
walczą z taką energią i odwaga 
o zapewnienie obrońcom poikoiu 
w  Am eryce Łacińskiej prawa do 
obrony ookoju.

Ler*z drodzy przyjaciele! N ie 
jesiteśmy ani kongresem ruchu 
antvfcolonialn ego. ani kongresem 
ruchu antyfaszystowskiego czy 

• anty frank istowsk i eg o. N ie  jesteś 
m v kongresem reprezentującym 
ogólny ruch w  obronie wolności 

.i demokracji.
Jesteśmy kongresem obroń­

ców pokoiu i zadania nasze o- 
bejmuia te wszystkie zagadnie­
nia, których uregulowanie może 
przyczynić sie do rozwiązania 
problemu pokoju!

D latego też proszę Kongres o 
zaaprobowanie uchwał, które 

‘ uwz^lędniaią elementy dysku­
sji, nad którym i tu obradowa­
liśmy.

Potkój jest sprawą, która łączy 
wszystkie nurty na św iecie i  gdy 
walczym y o  pokój, walczym y 
jednocześnie o wolność i demo­
krację.

(W  tym  miejscu mówca od­
czytał projekt Manifestu I I  
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju  i  projekt Orędzia 
Kongresu do O N Z ).

K om entarze »S ł«w a «

Glos pokojowej 
ludzkości

Tydzień  obrad n  Światowego 
Kongresu Pokoju  w Warszawie 
n iew ątpliw ie przejdzie do historii 
jako gigantyczny krok na dro­
dze rozw oju  nowego, potężnego 
ruchu, obejm ującego pięć części 
świata i liczącego w  swych sze­
regach setki m ilionów ludzi, 
wszelkich ras, wszelkich poglą­
dów politycznych, różnych w y ­
znań, wszelkich zawodów. Tak ie­
go ruchu obejm ującego całą ku­
lę ziemską, o takim  zasięgu i tak 
masowego, nie znają dotychcza­
sowe dzie je  ludzkości.

Kw intesencją 12 posiedzeń ple­
narnych Kongresu i w ielogodzin­
nych obrad kom isji kongreso­
wych  są dwa zasadnicze doku­
menty o doniosłym znaczeniu 
m iędzynarodowym : M anifest do
ludów całego świata oraz 
Orędzie do ONZ. R eferu jąc pro­
jek ty  tych dwóch rezolucji na 
plenum Kongresu, P iętro  Nenni 
oświadczył, że przy ich redago­
waniu Kom isja  Polityczna K on ­
gresu „p rzy ję ła  pod uwagę wszy­
stkie propozycje i wszystkie w y­
stąpienia podczas Kongresu".

A  w iem y przecież, że na Kon­
gresie występowali zarówno zw o­
lennicy światopoglądu m ateriali- 
stycznego, jak i idealistycznego, 
bohaterowie w alk w yzw oleńczych  
i w yb itn i rewolucjoniści obok 
w yznawców  pacyfizm u, komuni­
ści, socjaliści, duchowni i działa­
cze ruchu chrześcijańskiego, libe­
rałow ie, konserwatyści i bezpar­
ty jn i, uczeni, lekarze, politycy , 
robotnicy i adwokaci, chłopi i 
kupcy. Jednakże ludzie stanowią­
cy tak w ie lk i wachlarz przekonań 
i poglądów zdołali dojść do po­
rozumienia i powziąć wspólnie 
postanowienia o znaczeniu świa­
tow ym  i historycznym  poniewa* 
k ierow ali się DOBRĄ W O LĄ  PO­
R O ZU M IE N IA  O RAZ 0 2 Y W IE N I 
B Y L I SZCZERYM  PR A G N IE * 
N IEM  POKOJU.

(Dokończenie na *tr.
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Glos pokojowej 
ludzkości

r  (D okończen ie  ze str. 1 -e j)
I I  Św iatow y Kongres Pokoju  u- 

tiow ódn ił w ięc, że istn ieje m ożli­
wość osiągnięcia pokoju  w  dro- 
flze porozum ienia przedstaw icieli 
różnych 'pog lądów , a nic p rzy po­
m ocy siły, jak  głosi o ficja lna 

I doktryna polityczna panów A t- 
1 lantyku.

Słusznie w ięc delegaci 80 naro­
dów, reprezentowani na K ongre­
sie warszawskim , weZfta li rządy 
państw, a przede wszystkim  — 
rządy  pięciu mocarstw, aby po­
szły ich śladem i doszły do poro­
zum ienia w celu zachowania po­
ko ju  św iatowego.

M anifest do ludów świata i 
; O rędzie do O NZ są nie ty lko  
! szlachetnym apelem  do umysłów 
l serc 1 sumień setek m ilionów  
[p rostych  ludzi oraz mężów  stanu
I  po lityków . R ezolucje Kongresu 
.w yjaw ia ją  źródła obecnego na- i 
p ięc ia  m iędzynarodowego, grożą- I 
cego światu n iszczycielskim  poża- I 
rem  oraz wskazują sposoby usu- I  
n ięcia  tego napięcia i zabezpie- I 
czenla pokoju.

Są to  w  gruncie rzeczy proste I 
Sposoby: natychm iastowe zaprze- I 
stanie działań w ojennych  tam, I 
gd zie  w ojna się toczy, redukcja I 
zb ro jeń  i zakaz broni a tom ow ej I 
©raz bron i bakteriologicznej, che- I 
im icznej i innej broni m asowego I 
zniszczenia, stworzenie m iędzy- I 
narodow ej kontroli zbrojeń, po- I 
rzucen ie planów rem ilita ryzac ji I 
N iem iec  zachodnich i Japonii I 
oraz zakończenie stanu w o jn y  I 
p rzez zawarcie traktatów  pokojo- I 
,wych ze zjednoczonym i N iem ca- I 
m l 1 z Japonią.

W  ten sposób I I  Św iatow y K on- I 
\ Kres Poko ju  wskazał drogę odzy- I 

Skania 1 utrwalenia zaufania m ię- I 
dzynarodowego. Zakaz propagan- I 
d y  w ojennej oraz zniesienie dy- I 
skrym inacji gospodarczej i ku l­
tu ralnej, stanowiącej obecnie in­
strum ent w  rękach podżegaczy 
■wojennych, w zm ocni zaufanie 
wzajem ne, osiągnięte przez roz­
bro jen ie  i kontrolę zbro jeń  1 w y ­
zw oli w  krajach, które są obec­
n ie terenem  gw ałtownych  p rzy ­
gotowań w ojennych, potężne siły 
m aterialne, k tóre można będzie 
obrócić na cele rozw oju  ekono­
m icznego i kulturalnego ludów 
tych  państw.

Kongres zdem askował rów nież
I I  potępił przewrotne próby pod- 
[ żegaczy w ojennych  przeinaczenia 
. po jęc ia  „agresji** jako  pretekstu 
[ do  m ieszania się w  wewnętrzne 
j sprawy innych państw. Kongres

p rzyw róc ił pojęciu  agresji jego  
1 p ierw otną i Jednoznaczną treść: 
j agresorem  jest ten, kto p rzy u- 
4yciu siły zbro jnej zaatakuje Ja- 

I k iek o lw iek  państwo.
„N a  pokój nie można czekać — 

i p ok ó j się zd ob yw a " — pow iedział 
(P ię tro  Nenni w  swym  przem ów ie­
niu na ostatnim posiedzeniu K on ­
gresu. Zdecydowana wola zdoby­
cia pokoju, k tóre j wyrazem  jest 
przeb ieg 1 uchwały I I  Św ia tow e­
g o  Kongresu Pokoju, będzie roz­
w ija ła  się i rosła. Powołana przez 
I I  Św ia tow y Kongres Poko ju  — 
Św ia tow a Rada Poko ju  stanie się 
generalnym  sztabem frontu po­
koju , wszystkie narody świata I 
wszystkich ludzi m iłujących po- 
K6J. Św iatowa Rada Pokoju  — 

Ijak o  w yraz n iezłom nej w o li po- 
I ko ju  ożyw ia jące j ludzkość — po­
prow adzi bo jow n ików  pokoju do 
zw ycięsk ie j walk i. Pokó j zw yclę- 
t y  w o jn ę ! j .  w .

W ielki dzień kopalni im. M. Tho reza

Plan  roczny wykonany
105.000 ton węgla ponadplanowo  
wydobędq górnicy do końca b. r.
W A Ł B R Z Y C H  (SMM). W  dniu 

22 bm. o godz. 13.30 zahuczały 
wszystkie syreny szybów kopalni 
im. M aurice Thoreza na znak, że 
bohaterska załoga kopalni odnio­
sła w ie lk ie  zwycięstwo, realizu­
jąc sw oje zobowiązania 1 w yk o ­
nując na 2,5 dnia przed term i­
nem zobowiązań — roczny plan 
wydobycia  węgla.

W ieść o wspaniałym  sukcesie 
zw ycięsk iej załogi obiega błyska­
w iczn ie całe miasto. W  kierunku 
kopalni podążyły natychm iast 
liczne delegacje wałbrzyskich  za­
kładów  pracy, szkół 1 organiza­
cji.

Odświętnie udekorowana sala
św ietlicy  kopalnianej —  szczelnie 
wypełniona. W itan i bu rzliw ym i
oklaskami, zasiadają' za stołem 
prezyd ia lnym : I  sekretarz P Z P R
Wltaszewski, naczelny dyrektor
D ZP W  W oźnica, I  sekretarz K M  
P Z P R  Antolski, przedstaw iciel 
O RZZ Zgra ja , przodow nicy pracy 
1 k ierow n ictw o kopalni.

Składając meldunek o  w yk o ­
naniu przez załogę rocznego p la­
nu w ydobycia , dyrek tor kopalni 
Żarek m ów i w śród powszechnego 
entuzjazmu:

— Dla wzm ocnienia naszego 
kraju ; dla wzm ożenia naszego 
wkładu w  dzieło w a lk i o  pokój, 
dla przyśpieszenia wykonania na­
szego w ie lk iego  Planu 6-letniego, 
załoga kopalni da do końca roku 
ponadplanowo 105.000 ton węgla. 
P o  raz p ierw szy w  dziejach na­
szej Kopalni p rzekroczym y tym  
samym m ilion  ton w ydobycia  w ę 
gla  w  ciągu roku.

O lbrzym i -en tuzjazm  ogarnia 
zebranych. Potężny okrzyk  „P o ­
kó j, Stalin, Thorez. Pokój, 
Bierut!**, n ie m ilknie długo.

D elegacje kopalń wałbrzyskich, 
fab ryk  i organizacji, dzieci szkol­
ne obdarowują górn ików  zw ycię­
skiej kopalni wiązankami kw ia­
tów.

W śród burzliwych  ow acji prze­
w odniczący M K O P  Głowacki 
w ręcza przodow nikow i pracy 
W ładysław ow i Cholew ie propo­
rzec pokoju, u fundowany przez 
M K O P dla I  kopalni Z jednocze­
nia.

—  W ykonaliśm y roczny plan 
Jako trzecia kopalnia — m ów i 
wzruszony Cholewa, — ale do 
końca roku Jeszcze dni w iele . Do 
końca roku w zm ożem y naszą w y ­
dajność pracy, zw iększym y w y ­
siłki, b y dla ugruntowania dzieła 
pokoju, d la przyśpieszenia rea­
lizac ji Planu 6-letniego dać n a j­
w iększą nadwyżkę w  w ydobyciu  
i  stanąć na czele wszystkich ko­
palń w  Polsce.

Kopaln ia im. M. Thoreza w y ­
konała roczny plan w ydobycia  
jako  trzecia kopalnia, po kopalni 
„Grodziec** i „Silezja**.

Sukces bohaterskiej załogi ko ­
paln i jest o lbrzym i. W ydobyw a 
ona bezcenny w ęg ie l koksujący, 
n iezbędny dla naszego przemysłu 
ciężkiego. Na leży do n ajw ięk ­
szych kopalń w  Polsce. Jej po­
nadplanowe w ydobycie w ęgla  
p rzekroczy o 30 proc. ponadpla­
nowe w ydobycie obu kopalń 
„Grodziec** i „Silezja**.

"2ródłe n wspaniałego sukcesu 
kopalni jest rozw ój ruchu współ­
zawodnictwa, '  k tóre w  styczniu 
br. obejm owało 1400 górn ików , a 
obecnie skupia ich około 3.000.

W ydobycie w ę g l i  w\ ciągu b. 
roku wzrosło przeciętnie o 432 
tony, a w  stosunku do ubiegłego 
roku o 15 proc. Zaplanowaną 
wydajność pracy przekroczyli 
górn icy o 22,6 proc.

W e współzawodnictw ie o  naj-* 
w iększe przekroczenie norm w y ­
dobywczych, na czoło zw ycięs­
k ie j załogi wysunęli się górn icy 
z brygad Stanisława Kulczaka, 
Franciszka Kalenika, Kazim ierza 
Szulca, Bolesława F ie tk i i P iotra  
Smolca.

tów  Po lsk ich ; Prot. Stani* 
K u lczyńskiego, rektora u-i ** 
sytetu W rocławskiego; 
M łynarskiego, prez. Tow S '1* 
Pow szechnej; A lic ję  M u s ia ł 
przew . ZG  L ig i Kobiet- 
Nałkowską, pisarką; stanisl! ' 
Now ocien ia, sekretarza ZG 
Edwarda Ochaba, sekretarza .  
P Z P R ; Józefa Ozgę .  M icha ił 
go, prez. ZG  Samopomocy chi 
sk ie j; A nd rze ja  Panufnika w  
pozytora ; Jerzego Putramenta 
kretarza gen. Związku L itera  
Polsk ich ; Adam a Rapackieeo T  
nistra Szkół Wyższych i Nam! 
Leona Schillera, reżysera; j,, 
K . W endego, sekretarza jen™ 
nego Kom itetu  Współpracy k,l 
tu ralnej z  Zagranicą.

Protest Związku Radzieckiego
przeciwko bezprawnemu zwolnieniu 
japońskiego zbrodniarza wojennego

M O S K W A  (P A P ) .  —  Agencja 
Taiss donosi: Dnia 8 listopada
sztab Mac Arthura zakomuniko­
wał, że zwoln iony zostanie przed 
term inowo z  w iezienia M am om  
Sigemitsu, skazany na 7 lat po­
zbawienia wolności. Jak w iado­
mo, Mamami Sigemitsn jest jed ­
nym  z głównych zbrodniarzy 
wojennych, winnych rozpętania 
agresywnej w ojny przez imperia 
listów  japońskich.

W  związku z  bezprawnym 
przedterm inowym zwolnieniem 
Sigemitsu, ambasada ZSRR w 
Waszyngtonie przesłała Departa 
m entow i Stanu U S A  dnia 19 l i ­
stopada notę stwierdzająca, że

P łyn ą  petycje na rgee ks. adm inistratora Miłika

Katolicy Dolnego Śląska walczą wytrwale
o usunięcie tymczasowej administracji kościelnej

Walki w  Korei
P E K IN  (P A P ).  O głoszony 

21 listopada kom un ikat do­
w ód ztw a  naczelnego koreań­
sk ie j a rm ii lu dow ej donosi, że 
w o jsk a  arm ii lu d ow ej p row a ­
d z iły  na w szystk ich  odcin ­
kach  fron tu  w a lk i z w o jsk am i 
am erykań sk im i i po łu dn iow o- 
koreańskim i.

W  re jon ie  Tokusen natarcie 
n iep rzy ja c ie la  zakończyło  się 
n iepow odzen iem . O dd zia ły  a r­
m ii lu d ow ej u trzym u ją  w  da l 
szym  ciągu  sw e dotychczaso­
w e  pozycje.

N a  w yb rzeżu  w schodn im  
w a lk i toczą się na północ od 
G aw san  i północny wschód 
od M enften .

K a to lic y  p a ra fii W ie lis ła w  
S tary, N iw a  i S za le jów  G ór­
ny w  p o w iec ie  k łodzk im  u - 
ch w a lili w ra z  ze sw ym i ks ięż­
m i na zebran iu  pa ra fia ln ym  
p e tyc ję  do adm in istratora  
aposto lsk iego ks. M ilik a  i do 
prym asa P o lsk i ks. W yszyń ­
skiego. D om aga ją  się w  n ie j 
ustanow ien ia  sta łych  p rob o­
szczów  w  sw ych  para fiach  
i  sta łego biskupa w e  W roc ła ­
w iu  na m iejsce obecnych tym  
czasow ych  adm in istratorów .

K a to lik ó w  p a ra fii W ie lis ła w  
S tary, N iw a , S za le jów  G ór­
n y  i setek innych p a ra fii D o l­
nego Śląska, prastare j z iem i 
p iastow sk ie j, b o li tym czaso­
w ość adm in istracji. R ezu lta ­
tem  tym czasow ej adm in istra ­
c ji są lis ty  rozzu chw alonych  
n iem ieck ich  p roboszczów  z 
N iem iec  zachodnich, w  k tó ­
rych  trak tu ją  on i polskich  
ks ięży  ja k o  sw ych  p od w ła d ­
nych, po leca ją  im  op iekę nad 
para fią , dz ięku ją  za odbudo­
w an ie  w ie ży  koście lnej, czy  
dokonanie innej in w estyc ji.

„D z iw im y  się m ocno —  
b rzm i treść p e ty c ji w iern ych  
p a ra fii N iw a , —  że ksiądz na­
szej p a ra fii jes t w ikariu szem  
zastępczym , a n ie  sta łym  p ro ­
boszczem . N a  ziem iach  zacho­
dnich os ied liliśm y się na sta­
łe. M ija  ju ż  6 la t  od ob jęc ia  
z iem  nad O drą  i Nysą. T y m ­
czasow ość naszej p a ra fii d z i­
w i nas i n iepoko i —  ja k o  k a ­
to lik ó w  i P o la k ó w  —  gdyż  
p ragn iem y poko ju  dla siebie, 
naszych dziec i i ca łego  św ia ­
ta.

P e ty c ję  tę  podp isa ły  setk i 
parafian .

—  Ks. adm in istrator p rze­
czy ta ł naszą p e tyc ję  —  m ów i 
ob. S tefan  C zern iaw sk i z  W ie  
lis la w ia  S tarego —  i g ra ją c  
na zw łokę , pow iedzia ł, że  o -  
trzym am y od pow ied ź na p i­

śm ie. N ie  dał nam , n iestety, 
ks. adm in istrator od pow ied zi 
tak ie j, ja k ie j m am y praw o 
żądać od niego. Jesteśm y je d ­
nak g łęboko przekonani, że 
nasz głos w  im ię  dobra na­
szej o jc zy zn y  i trw a łośc i je j 
gran ic  zostan ie w ysłuchany.

K a to lic y  D olnego Śląska 
czekają  na za jęc ie  jasnego 
stanow iska p rzez Episkopat

P o lsk i i  adm inistratora apo­
stolsk iego w  sp raw ie usunię­
cia tym czasow ej adm in istracji 
koście lnej. 4 

K a to lic y  D olnego Śląska bę 
dą n ieugięc ie  w a lc zy li o usu­
n ięc ie  stanu tym czasow ości, 
rozum iejąc tę  w a lk ę  jako 
w a lk ę  o  trw a łość naszych 
gran ic i pokój.

Mamaru Sigemitsu jest jednym  
z głównych japońskich zbrod­
niarzy wojennych, w innych roz 
pętania przez imperialistyczna 
k likę Japonii w o jny "agresyw­
nej, skażamy w  listopadzie 1948 
r. na 7 lat w ięzienia na mocy 
w yroku  m iędzynarodowego try ­
bunału wojennego dla Dalek ie­
go Wschodu. Zwolnienie S ige- 
mitsu nastąpi na podstawie bez 
prawnego okólnika gen. Mac 
Arthura z  7 marca br., w  któ­
rym  gen. M ac A rthur samowol­
nie ustalił tryb przedterm ino­
w ego zwalniania zbrodniarzy 
wojennych, skazanych przez m ię 
dizymarodowy trybunał wojenny.

Rząd Radziecki w  nota-ch z 11 
maja i 25 sierpnia br. zwracał 
już uwagę rządu U S A  na bez­
prawne postępowanie gen. Mac 
Arthura, który w ydał wspom­
niany okólnik, będący pogw ał­
ceniem porozumienia w  sprawie 
utworzenia m iędzynarodowego 
trybunału wojennego dla D ale­
kiego Wschodu, sprzeczny ze 
statutem tego trybunału oraz z 
decyzja komisji dalekowschod­
niej z  3 kwietnia, „o  aresztowa­
niu, oddaniu pod sąd i ukaraniu 
zbrodniarzy wojennych na Dale 
kim  Dschodzie“  i domagał się 
uchylenia wspomnianego okól­
nika.

N a  podstawie powyższego 
Rząd Radziecki potwierdza swe 
stanowisko przedstawione w  no 
tach z  11 maja i 25 sierpnia br. 
i obarcza rząd U S A  odpow ie­
dzialnością za bezprawne, samo­

W szeregach obrońców pokoju
nie zabraknie katolików

Duchowni i świeccy działacze katoliccy 
masowo podpisują apel intelektualistów katolików

W A R S Z A W A  (P A P ) .  —  Ą -  
pel in telektualistów  kato lików  
ogłoszony 4 bm. na naradzie 
d zia łaczy  katolickich w  W a r­
szawie, znalazł ż yw y  od­
dźw ięk w śród postępowego du­
chowieństwa ca łego kraju. 
K s ięża  i św ieccy działacze ka ­

t o l i c c y  oraz siostry zakonne w  
specjalnych uchwałach i l i ­
stach, nadesłanych do p rezy ­
diów  w ojew ódzkich  kom itetów  
obrońców pokoju, w yra ża ją  
pragn ien ie pełn ie jszego n iż  do 
tychczas w łączen ia  się do o- 
gólnonarodowej czynnej w alk i 
o pokój.

D uchowieństwo katolick ie 
oraz siostry i bracia zakonni 
Pom orza szczecińskiego m a­
sowo składają podpisy pod a- 
pelem  in telektualistów  katolic 
kich. Podpisując apel in telek­
tualistów  katolickich, pro­
boszcz p a ra fii Pogodno ks. 
Kotu la, ośw iadczył m. in.:

„W yszed łem  szczęśliw ie z 
obozów  śmierci. P ragn ę poko-

P roces sabotażystów z PGR
Zeznania oskarżonych odsłaniają

ich ciemne, przestępcze machinacje
(D okończen ie  1 dnia procesu) 
Oskarżony Gieysztor do w iny 

przyznał się tylko częściowo. 
T łum aczył się cho-roba oraz 
Ełym stanem gospodarczym Z e - 
IFPohi. Zużycie kwalifikowanych 
(nasion siewnych, pszenicy oraz 
owsa na potrzeby komsumcyjne 
i uspraw iedliw iał koniecznością 
oddania ich na paszę na skutek 
kprzero śnięci a i częściowego w y - 
liłtiełkowania. W brew  zeznaniom 
[poczynionym w  śledztw ie stw ier

(cŁzał, że Inspektorat Plantacji 
Nasiennych nie przeprowadzał 
(kontroli magaizynów ani w yk o ­
nania akcji omłotowej.

N a  pytanie prokuratora do ty- 
tczące podpisywania zobowiązań 
,d© troskliwej opieki nad kw ali- 
j fitkowanym ziarnem siewnym,
| G ieysztor „dobrodusznie** w y ­
k r ę c i ł  się brakiem pamięci.

Następnie zeznawał oskarżony 
I>ziecŁzic. W  przeciwieństwie do 

l zeznań Gieysztora jego w ypo­
w iedzi odznaczały sdę dokładno­
ścią i diużym tupetem. A le  p y - ' 
tama prokuratora spraw iły, że 
te n  hitlerowski sługus rtracił 
pewność siebie.

Prokurator: —  Jakiego wyzna 
fua  jest oskarżony?

Oskarżony: —  Greoko-katolic 
kiego

Pro.: A  jak iej narodowości 
by ł oskarżony podczas studiów?

Osk.: Polskiej.
Prok.: A  przedtem?
Osk.: Przedtem  była Austria, 

w ięc zasadniczo wszyscy greko­
katolicy by li uważani za Rusi­
nów.

Prok.: Czy oskarżony n igdy
w ięcej nie zm ienił narodowości?

Osk.: Ja zawsze czułem sdę 
Ukraińcem i podczas okupacji...

Prok.: Oskarżony robił to tak 
często, że już nie pamięta. W ięc 
ja oskarżonemu przypomnę. K ie  
dy oskarżany starał się o  pracę 
u Lubom irskich w  Przeworsku...

Osk.: Tak, wówczas było wska 
zane, żebym  podał narodowość 
polska.

Oskarżony Dziedzic przyznał 
się do używania po w ojn ie fa ł­
szywej ,,kennkarty“ , opiewają­
cej na narodowość polską. P rzy ­
znał się częściowo do przekro­
czenia przepisów dekretu o 
przestrzeganiu tajemnicy służ­
bowej przez przechowywanie 
ważnych dokumentów i  instruk­
c ji u siebie w  domu w  edagu 
3 lat. Natom iast n ie przyznał

się do postawionych mu w  akcie 
oskarżenia zarzutów, dotyczą­
cych braku kontroli na podle­
głych  mu majątkach, zerwania 
planu dostaw ziarna siewnego, 
nie dopilnowania akcji om łoto­
w ej. Oskarżony Dziedzic usiło­
w a ł zasłaniać się brakiem kom ­
petencji, wydanym i instrukcja­
mi, zrzucał odpowiedzialność na 
dyrektora Zarządu Okręgowego 
PG R  i na... Rolne Rady Zakła­
dowe.

*
W  dru gim  dniu rozp raw y  

sąd przesłuchał osk. osk. A n -  
draszaka, M aćkow iaka, G ło ­
w ińsk iego, Stępnia i B u kow ­
skiego. Oskarżeni stara li się 
zrzucić z sieb ie odpow iedzia l­
ność na Zarząd  O kręgow y  
P.G .R ., zasłan iali się złą pa­
m ięcią, a le m im o to  w  końcu 
przyzna li się do zarzucanych 
im  czynów .

W  trzec im  dniu procesu z ło ­
żą zeznan ia osk. osk. Jaku­
bow ski, Szym ański i  K u b a - 
czyk, a następnie rozpocznie 
s ię przesłuch iw an ie św iad ­
ków.

ju  jak  w szyscy m oi rodacy. Z 
ambony staram się p rzy  każ­
dej okazji podkreślać w ielk ie 
znaczenie pokoju dla ludzko­
ści. Nas, katolików  nie może 
zabraknąć w  szeregach obroń­
ców pokoju. Solidaryzujem y 
się i  przyłączam y do uchwał 
Kongresu,

W  rezolucji uchwalonej na 
posiedzeniu zarządu wojewódz 
k iego zrzeszenia „C a r ita s " w 
Rzeszow ie, księża i działacze 
katoliccy stw ierdzają  m. in.: 
„D o łożym y wszelkich starań, 
by jak  najbardziej rozkrzew ić 
idee pokoju wśród w ierzących 
obyw ate li naszego w ojew ódz­
twa. Będąc głęboko przekona­
ni, że praca nasza nad w yko­
naniem Planu 6-letn iego jest 
jedną z  cegiełek  do budowy 
pokoju, zobow iązujem y się ze 
sw ej strony dopomóc, aby plan 
ten został wykonany przed ter 
minem. W  ten sposób pragn ie­
m y zam anifestować w raz ze 
w szystk im i m iłu jącym i pokój, 
że jesteśm y gorącym i rea liza ­
toram i tych ideałów, o które 
w alczy I I  św ia tow y Kongres 
Obrońców Pokoju “ .

Do prezydium  w ojew ódzkie­
go  komitetu obrońców pokoju 
i do zarządu zrzeszenia „C ari­
tas " w  O lsztyn ie napływają, 
setki listów  od duchownych i 
świeckich działaczy katolic­
kich. W  listach tych 153 księ­
ży, 40 zakonników, 330 ucz­
n iów  sem inariów duchownych 
oraz 205 sióstr zakonnych w y ­
raziło  swą solidarność z ape­
lem  intelektualistów  katolic-: 
kich.

W  imieniu duchowieństwa 
katolick iego ziem i krakowskiej 
kom isja księży p rzy  oddziale 
krakowskim  Związku Bojow ni­
ków  o W olność i Dem okrację 
przesłała lis t na ręce p rezy­
dium I I  Św iatow ego Kongresu 
Obrońców Pokoju :

„Jesteśm y przekonani —  
czytam y w  liście —  że Kon­
gres w  W arszaw ie zagw aran­
tu je  umocnienie św iatowego 
pokoju. A b y  dać kategoryczną 
odpowiedź elementom rew iz jo ­
nistycznym  z zachodnich N ie ­
m iec i podżegaczom  do now ej 
w ojny, że granica na Odrze i 
N ys ie  jes t gwarancją  pokoju, 
m y księża zaapelowaliśm y do 
Episkopatu Po lsk iego, by  na­
tychm iast p rzystąp ił do z lik ­
w idow ania stanu tym czasow o-

ści stanowisk kościelnych na 
Ziemiach Zachodnich. Stojąc 
nieugięcie w  jednym  szeregu 
ze w szystk im i m iłu jącym i po­
kó j uw ielokrotnim y swe w ys ił­
ki w  walce o u trwalenie poko- 
ju “ .

Z sali Kongresu

Kom is ja  Polityczna  Kongresu, 
która przez calq ubiegłą noc i  
dzień pracowała ze zdw ojonym  
wytężeniem — właśnie zakończy­
ła swoją ostatnią sesję, o t o  prze­
wodniczący je j, P ię tro  .N enn i u ro ­
czystym głosem, akcentu jąc na j­
ważniejsze ustępy, odczytu je przy  
gotowane przez K om is ję  dwa doku 
m enty historycznej wagi: „M a n i- 
jes t do ludów śioiata" oraz „O rę ­
dzie do O N Z ".

Każdy podany do w iadomości 
punkt tych doniosłych aktów  spo­
tyka się z gorącym  poparciem  
wszystkich zgromadzonych.

„N ie  ju tro , n ie  w przyszłości, 
lecz dziś, natychm iast położyć 
kres w ojnie koreańskie j!“  — woła 
Nenni. K iedy mówca przechodzi 
do propozycji powołania kom is ji 
do zbadania zbrodni w ojennych  
na K orei, a zwłaszcza osobistej 
odpowiedzialności Mac A rth ura  
za • zbrodnie, jako jedna z p ierw ­
szych r-eaguje na Słowa N enn i'ego  
delegacja amerykańska. Siedzący 
vis a vis srodze zasępionego pana 
Rogge przedstawiciel USA  staje 
na krześle ł potrząsając gniew nie  
dłonią, krzyczy w stronę p rezy­
d ium : ,

„W e don 't want to have m u r- 
derers among us! (N ie  chcem y  
m ieć m orderców  m iędzy  sobą/)

Taki jest głos drugie j w ie lom i­
lionow ej A m eryki, głos pow oli 
lecz konsekwentnie przeb ija jący  
się na pow ierzchnię.

Ostatnie chw ile Kongresu. P rze ­
wodniczący w k ró tk ich  słowach 
dziękuje w im ien iu  obecnych go­
spodarzom Polsk i Ludow ej z P re ­
zydentem  B ieru tem  na czele, za 
serdeczną gościnę i w zorową o r ­
ganizację Kongresu.

I  teraz rozpętu je się burza, bar­
dzie j żywiołowa n iż poprzednie  
ow acje. Naztoisko Prezydenta roz ­
lega się potężnym  chórem  wśród 
ogłuszających okrzyków  „pokó j 
m ir, pa ix ‘‘.

Hasło do m anifestacji rzucają  
delegaci N igerii, Madagaskaru, P o  
łudniow ej A fry k i, A lgeru . P rzy ­
gotow ali on i sobie ju ż  zawczasu 
con fe tti własnej, p rod u k c ji: strzęp 
k i starych n iepotrzebnych gazet 
I biu letynów  — niebieskich, czer- 
u>onych i  zielonych. Zm ich  p rzy -

“ kładem idą bezzwłocznie Franca 
i  Belgow ie.

1 o to  papierow y koloroxoy d®3 
opada na głowy delegatów iW# 
cych  opodal prezydium.

Czarni ja k  heban Nigerypfi 
okręca ją  tu powietrzu mlyW 
sw oje barwne „chusteczki 
ju “ . Fruw ają w górę fezy 
ków  i  okrągłe czapeczki S0 
czyków. ,

W przejściach tworzą M  m ' 
łańcuchy splecionych ramiom 
postaci. Wśród nich, st0^ c® , 
dzy szczupłą Chinką a PoW 
ludow ym  stro ju  kaszubski». 
wowłosa Anna Seygers ociera 
steczką oczy. J

W różnych stronach sali m  
c i in ton u ją  pieśni: płyn*j!
nam i porywająca  Marsyll 
Rosjanie śpiewają ur0 K  
„H ym n p ok o ju "  Nowikowc, 
kerzy australijscy  — sW0J* ^  
ną ry tm iczną  piosenkę. N 
to  długo. Bo ju ż  po chtwH F 
szczególne strum ienie ^
jed n e j w ie lk ie j rzeki: J 5 
wspaniały Hym n rr1łodziezyr. 
ny dziś pod każdą szeroK 
długością geograficzną. ^  

Stuka jąc do taktu .
sędziwy, przeszło 70 -letn ^
:Zw eig  przyłącza się o° 
siecznego chóru. 
śpiewa w jednym  szer g j(l 
chłopcam i młodszymi o j  
dwa pokolenia. ^

P o k ó j — to młodość, ™ 
w szystkich bez rótnicy ^  pp

N O W Y  JO R K  <pAP)- 9J! 
wybuchł w  Stanach 
czonych strajk 33 ty 
fonistów i e le k tro ff l^ gB
zatrudn ionych  w  ijjliłJ'
E lectr ic  Co i w  . 
phone System. 
z lom n ej postawie 
cych, k tó rzy  nie u£ę“ A ,  
ob liczu  terroru P 
stra jk  zakończy! p0dP%
stw em . 19 listopada 
na została z  Przj ? j , a#< S| 
m i obu towarzystw  ^  
uw zględn ia jąca  
strajku jących , m- 
rx>dwvźki płac.

Wspaniały ostatni akord

wolne, szkodliwe dla spraw 
utrzymania pokoju miedzynaro! 
dowego postępowanie gen. M* 
Arthura w  związku z przędły, 
m inowym  zwalnianiem głów! 
nych japońskich zbrodniam 
wojennych, w  tej liczbie rów. 
nież Mam oru Sigemitsu.

;l

Pro f. Joliot-Curie
otrzym ał doktorat
honoris causa

Uniwersytetów 
W arszaw skiego  

I Lubelskiego
W A R S Z A W A  (P A P ). 2# J, 

stopada br. w  sali kolumnowej 
U n iw ersyte tu  Warszawskiej 
odbyła się uroczystość wręci* 
n ia  znakomitemu uezoneą 
wybitnem u bojownikowi o po­
kó j, p ro fesorow i Fryderyko* 
Joliot-Curie, dyplomów doto 
ra  honoris causa nauk mate­
matyczno-przyrodniczych Uii 
w er sytetu Warszawskiego] 
U n iw ersyte tu  im. Marii Cmii 
Skłodowskiej w  Lublinie, i

-------- i
C hiny stwierdzają:

Mac Arthur
z b r o d n ia r z e m  ttojennyi

P E K IN .  ( P A ? ) .  Prasądj| 
ska szeroko komentuje ! ■  
sek złożony przez delepfl 
chińską na I I  Światowym Km 
g resie Obrońców Pokoju w spMi 

w ie uznania Mac Arthuralfl 
zbrodn iarza wojennego! PnJ 
chińska zamieszcza liczne anll 
ku ły charakteryzujące ibwrnt 
nicz^* działalność tego sługuSM 
W a ll Street.

Poda jąc szereg faktów jdlb 
zbrodniczej działalności TW* 
podkreśla, że ten szalony niln 
tarysta  stanowi groźbę dla wh 
koju na całym świecie i że 
ród chiński w idzi w nim iW 
n iarza  wojennego, z którj* 
należy postąpić tak, jak nati 
zasługuje.

W A R S Z A W A . DO Kom itetu  
W spółpracy Ku lturalnej z Zagra­
nicą, Prezes Rady M in istrów  po­
wołał następujących obyw ateli: 

P ro f. Józefa Chalasińskiego, r e ­
ktora Uniwersytetu Łódzk iego ; 
Ostapa Dłuskiego, działacza spo­
łecznego; Stefana Dybowskiego, 
m inistra K u ltu ry i Sztuki; Euge­
niusza Eibischa, prof. A kadem ii 
Sztuk Pięknych  w  W arszaw ie; 
Paw ła  Hoffm ana, redaktora „N o ­
w e j K u ltu ry "; Jarosława Iw asz­
kiew icza, w iceprezesa Zw iązku 

_ L itera tów  Polskich ; W ito lda Jaro­
sińskiego, m inistra O św iaty; W o j­
ciecha K ętrzyńsk iego, literata ;
W iktora  K łosiew icza, p rzew odn i-* 
cząccgo CR ZZ; Leona Kruczkow ­
skiego, prezesa Zw iązku  L itera -

Skład Polskiego Komitetu
Współpracy Kulturalnej z  ZagraniCa



raca w W ojewódzkim  K o  
«<*p Oi>rońc®w Poko ju  w e  

Na 6w a dużych sto- 
1 ^ ‘ rzą się stosy kopert i 
^  pę'TrZy praoowniczki W oj. 
O brońców  Pokoju, śpieszą 
E«®- Dfiecież trzeba zdążyć na

ł^ w to n i* *  muszą być wy'
““" l is *  listów, napływających 
P Z e n u  całego Dolnego Slą- 
‘ ‘ sizystWe te .lis ty  m aja je -  
»  „ u  św ia tow y Kongres 
I3“L 'p ok o ju  w  W arszawie1-. 
S a *  listów napływają z fa- 
t? i  zakładów pracy, biur i 
i * ,  kopalni i szkół, m iast 

rfy po II Światowego K on- 
Pnbwńoów Pokoju i do de- 

na len Kongres piszą ro- 
* L  inteligenci i chłopi, p i- 
tobiety, młodzież, dzieci. Ca- 

‘Secaeństw0 łączy się sercem 
^Glwskfcn* obradami i śle- 
, idi przebieg, bo całemu spo- 
^stw-u Polski drogi jest po-

5 lisuch do delegatów  ludów 
Lo świata, mieszkańcy Dolne- 
toska zwracają się z w ielk im  

Ł j-  żądaj a od nich trwałego 
Ł "  żądają zapewnienia, że 
Lar wojny nie będzie w ięcej 
Jat snu z ich pow iek, że  o- 
rt? droga szczęśliwych

Spokojnej przyszłości. Cały 
polski ufa siłoin obozu po- 

f i  przekonany jest głęboko, 
igiełki Sejm Ludów  przynie- 
* to> na co czekają narody 
Luce pracować i rozw ijać się. 
rjziesięć tysięcy listów  odesła 
ĵ r już do Warszawy —  m ówi 
uina 2 segregujących kon<?reso- 
Horespondencję pracownic. — 
ń§ yyilemy jeszcze w ięcej, a 
0t jiśty ciągle napływają. P rzy  
rlaja je Komitety Obrońców Po- 
(ju,'doręczają delegaci m łodzie- 
k szkolnej, przynoszą indy w i­
alnie mieszkańcy W rocławia, 
jfena jest treść listów, lecr cha 
kryzuje je  jedna w ielka trc- 

i, o dobro ludzkości, treska o 
EfłAćr- niezłomna wola wal- 
o pokój.

„Jesteście wyslannikem spra- 
psdliwej sprawy — pisze do 
*kiego delegata na Kongres, 
laura, uczeń I  klasy Liceum 
Licznego we. W rocławiu. — 
hynasicie na ten Kongres to, 
BHiui«fcmej«zego nosi w  sobie 
U polski, a mianowicie pragnie 
u i umiłowanie pokoju My, 
Mii1*, gorąco pragniem y roz­
bita n*si?j ojczyzny. Postawi­
any przed sobą śmiałe plany i 
jdania i chcemy je  wykonać. 
tt«;o tak szczerze przyłączam y 
do Was i chcemy być uczcst- 

itai walki o pokójr .

r3fc SŁOW O

? wiara w zwyciętswo pokoju
mieszkońcy D. Ślqska piszq listy

i 5wiałow eg °  Kongresu w W arszawie

s t r .  r *  
— — — <

Głęboka troska m atki o p rzy ­
szłość dzieci w yziera  z listu na­
u czycie lk i L iceum  Handlowego 
w e  W rocławiu, ob. J C ryczyń- 
skiej.

„C ieszę się bardzo — pisze ona 
— że nasza stolica stała się m ie j­
sc cm obrad I I  Św iatowego Kon­
gresu Pokoju, że z miasta tak 
nam drogiego  idą w świat słowa 
mocne pragnieniem  pokoju i 
przepojone treska o szczęście Ju­
dzi na całym  św iecie. Sędąc mat 
ką dw ojga  dzieci i nauczycielką, 
ponad wszystko w św iecie pra­
gnę pokoje, gdyż ty lko  pokój 
pozw o li w ychować młode po­
kolen ie i zapewnić mu szczęście 
i  spokojną przyszłość”

Chłopi ze spółdzielni produk­
cy jn e j w  Kośm ia ie, powiatu 
dzierżoniowskiego, k tórzy nie­
dawno zorganizowali się w  Zrze­
szenie Upraw y Z iem i, piszą:

„P ros im y  o  stały pokój dla 
wszystkich ludzi pracy, dia na­
szych żon i dzieci — piszą. — 
Pragn iem y spokojnie pracować 
na naszej to li dla dobra Pań­
stwa Ludowego. Zobow iązu jem y 
się dla uczczenia obrad I I  K on ­
gresu Pokoju  zasiać i zaorać na­
sze ziem ie przed term inem  oraz 
płanowo wykonać skup zboża. 
Chcemy stosować w uprawie na­
szej z iem i doświadczenia kołchoz 
n ików  Zw iązku  Radzieckiego, o- 
parte na zasadach naukowych.

Studenci W ydziału Praw a TJ- 
n iwersytetu  W rocławskiego p i­
szą do delegacji Stanów Z jedno­
czonych.

„Zw racam y się do Was, jako 
do praw dziw ych  przy jaciół, k tó­
rzy  tak samo jak  m v walczą o 
pokó j wraz ze wszystkim i postę­
pow ym i Am erykanam i, przeciw  
tym , k tórzy usiłują zatopić we 
k rw i wsie i miasta, naukę i kul 
turę. Pam iętam y wojnę i ślady 
je j  jeszcze w idzim y w naszjm  
W rocław iu. W idzim y też trud o j­
ców  naszych, likw idu jących  je j 
pozostałości.

„Żądam y pokoju, bo chcemy 
się uczyć i jak  najszybciej koń­
czyć studia, aby móc natych­
miast w łączyć się w  szeregi tw ór 
czych realizatorów  naszego po­
ko jow ego  planu gospodarczego“ -

L is ty  społeczeństwa dolnoślą­
skiego dotrą do I I  Św iatowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
T reść ich poznają zebrani na 
K ongresie delegaci 130 narodów 
m iłujących pokój. B ę d i one bodż 
cem do dalszej pracy m iliarda 
obrońców  pokoju. Przekonają im 
peria listów  i podżegaczy w ojen ­
nych, że przem inęła ich era

Zdzisław  Zieliński

(sśęża i działacze katoliccy
I zgłosza;q przysłqpienie
jio c z y n n e j  walki o  nokdj

W S Z A W A  ( P A P ) .  W  od- 
}wie<fci na apel in te lek tu a li-  
im katolickich, og łoszon y  dn. 
Ibm. na naradzie d z ia ła czy  
Wickich w W a rs za w ie , po- 
bowe duchowieństwo i  św iec  
ntóafacze ka to lic cy  c a łe g o  
bija w yraża ją  p ra g n ie n ie  
nięcia ynnego u dzia łu  w  w a l 
Kł pokój.
I  tych dniach w  Ł o d z i od by­
li si$ wojewódzka k o n fe re n c ja  

óstr zakonnych  i k a to - 
fóci działaczy św ieck ich , zrze  
■wych w o rga n iza c ji „C a r i-  
V, na której zeb ran i eśw iad  
^ .że w pełni p o p ie ra ją  w a r  
Jfrską dek larację d z ia ła c zy  

ponckich. Liczn i m ów cy  księ- 
I j i  działacze z rzeszen ia  „C a -  
J|iitas“ z woj. łód zk iego  i Ł o d z i 
Wykreślali potrzebę p e łn ie js ze

STALIN
(Album)

^yd. 2 rozszerzone 

słr< 13® zł 6.00

"C2YTELMIK”
K-3397

Delegat amerykański, Howard na trybunie Kongresu

Bronimy prawa każdego narody
d® wprowadzania w swym Kraju tslcsego porządku

jaki mu odpowiada
W A R S Z A W A . ( P A P ) .  N a  

w stępie sw ego przem ówienia 
H ow ard przekazał I I  św ia to ­
wemu Kongresow i Pokoju  po­
zdrow ienia i życzenia pomy­
ślnej pracy od Pau la  Robesona 
i je g o  syna, którym  D eparta­
ment Stanu odmówił prawa 
w yjazdu  na Kongres.

M ówca zaznacza, że jako 
działacz pa rtii postępowej 
w alczyć będzie o to, by walka 
o pokój ob jęła ja k  najszersze 
w arstw y  narodu amerykań- 
skiego. Oskarża się nas o to, 
oświadcza mówca, że popiera­
my Związek Radziecki i jesteś 
m y w rogam i U S A . N iepraw da. 
Popieram y sprawę pokoju i  
jesteśm y w rogam i wojny.

Przeciw n icy pokoju stara ją  
się przekonać Am erykanów , że 
pokój jes t sprzeczny z intere­
sami narodu amerykańskiego, 
że jedyn ie przygotow ania  w o­
jenne odpow iadają interesom 
narodu am erykańskiego. Jest 
to fa łsz. P a rtia  postępowa 
U S A  stara  się rozbić tę szko­
dliwą tezę.

M ówca podkreśla następnie 
dyskrym inacyjne metody, ja ­
kie się stosuje w  U S A  wobec 
M urzynów. Dyskrym inacja  ta 
u lega zaostrzeniu w  m iarę, 
jak  zaostrza się zimna wojna. 
P rzy  każdej ckazji M urzyni 
są t i  aktowa ni jako kozły o fia r  
ne. Charakterystyczny przy­
k ład: N a  froncie w  K o re i mo­

rale w ojsk amerykańskich jest 
bardzo niskie; dowództwo woj 
skowe, dążęc do wzmocnienia 
dyscypliny, postaw iło przed 
sąd w ojenny o ficera  - M u rzy­
na, k tórego oskarżono o nie­
wykonanie rozkazu. O fic er  ten, 
a m ianowicie porucznik G il­
bert, został skazany na karę 
śmierci. M urzyn posłużył w ięc 
za kozła o fiarnego . Takich 
przykładów  na rozm aitych od­
cinkach życia —  jes t bardzo 
dużo.

N a jlepszą  obroną mego k ra ­
ju , m ego narodu —  powiedział 
H ow ard —  je s t  pokój.

N aw ią zu jąc  do wystąpienia 
pana Rogge, mówca przypom i­
na, że R ogge  podczas procesu 
sześciu bezpodstawnie oskarżo 
nych M urzynów  w  Trenten 
w yco fa ł się z  obrony oskarżo­
nych.

Sprawa życia zwycięży

W A R S Z A W A  ( P A P ) .  W ie l­
k i śpiewak m urzyński i  w ybit­
ny działacz społeczny, Pau l 
Robeson, k tórem u D eparta ­
m ent S tanu odmówił bezpraw­
nie paszportu by un iem ożliw ić 
m u uczestniczenie w  I I  Św iato  
wym Kongresie  Obrońców  P o ­
koju , nagrał na płycie przem ó­
wienie, k tóre zam ierzał wygło­
sić na K ongresie . P ły tę  tę 
usłyszeli uczestnicy narad na 
sesji, k tóra  się odbyła w nocy 
z 20 na 21 listopada.

N a  wstępie Robeson podkre­
śla, że I I  św ia tow y  Kongres 
Pokoju jes t na jw ażn iejszą  kon

feren c ją  ze wszystkich, jak ie  
się odbyły w  połowie obecnego 
wieku. Celem narad je s t  znale 
zienie pokojowego rozw iązania 
trudnych problemów dnia dzi­
siejszego. N a leży  sobie w  ca­
łe j pełni uświadomić niebezpie 
czeństwa grożące ludzkości. 
W ojn a  atomowa i bakteriolo­
giczna czy pokój? Zniszczenia 
wojenne, śmierć kobiet i dzieci 
czy pokojow y rozw ój świata? 
Oto pytania, na które Kongres 
musi odpowiedzieć.

Robeson podkreśla następ­
nie, że w ojna jes t programem  
faszystów  i im peria listów , któ

go  niż dotychczas w łączenia się 
do ogólnonarodowej w alk i o po 
kój.
U czestn icy kon ferencji posta­

n ow ili jednom yślnie złożyć swe 
podpisy pod apelem intelektua­
listów . Jednocześnie uchwalono 
rezolucję, w  k tóre j m. inn. czy­
tam y:

„Oświadczam y, że wobec wzma 
g a ją ce j się działalności podże­
gaczy w ojennych , uważamy za 
konieczne poparcie  wysiłków  
naszego Rządu, zm ierzających  
do u trw alen ia  poko ju  i  przeciw  
staw ienia się w szelkim  zaku­
som, ja k ie  prowadzą do w ojny. 
W itam y  z uznaniem  in icja tyw ę  
Polsk iego K o m ite tu  Obrońców  
P o k o ju  ,dzięki k tó re j I I  Św iato  
wy K on gres  Obrońców  Pok o ju  
odbywa się w naszej stolicy.

Zgodn ie  z nakazam i w iary i su 
m ienia , popieram y zdecydowa­
nie wolę m ilionów  ludzi na ca­
łym  świecie, walczących o po­
k ó j11.

Ponadto zebrani w ys ła li do 
Prezydium  Kongresu depeszę 
z życzeniam i owocnych obrad i 
zapewnieniem , że duchowień­
stw o i świeccy działacze kato­
liccy  w o j. łódzkiego gotow i są 
w ziąć udział w  każdej akcji 
zm ierza jącej dó obrony pokoju.

Wi el k i  k o n k u r s  „ S ł a w a "
„Przodownicy walki o pokój"

Zam ieszczam y dzi>iaj trzec ie zadan ie naszego konkursu 
pod nazw ą „P rzod ow n icy  w a lk i o  pokó jw. Konkurs nasz, 
ja k  już pisaliśm y, ma na celu zb liżen ie  C zyte ln ik ów  do 
w yb itn ych  b o jow n ików  o pokój, b iorących udział w  I I  
Ś w ia tow ym  K ongresie  O brońców  Pokoju .

W szyscy ci. k tórzy bezb łędn ie rozw iążą  co na jm n ie j 
po łow ę zadań konkursow ych, w ezm ą udziai w  losowaniu  
nagród. T>la zw yc ię zców  przew idzian e są cenne nagrody, 
a m ianow ic ie: %

L  O D B IO R N IK  R A D IO W Y  
IL  R O W E R

I I I .  W IE C Z N E  P IÓ R O
IV .— X . N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E

Pon iższy  kupon w yp ełn ij, w y tn ij w raz z  zadaniem  i za ­
chowaj, G dy  zbierzesz w szystk ie kupony konkursowe, p rze­
ś lij je  do redakcji „S łowa'* w e W roc ław iu , ul. Oławska 10/11, 
dopisu jąc na kopercie: „K on ku rs“ . T e rm in  nadsyłania ro z ­
w iązań  upływ a 5 grudnia br.

ZADANIE KONKURSOWE Nr 3
„...W e francuskiej ustaw ie o w olności p rasy a rtyku ł 24 

ustala odpow iedzia lność karną za podżegan ie do m order­
stw a, do kradzieży i do podpalania. Czem u n ie w olno na­
w o ływ ać do zab icia jednego człow ieka, a le m ożna n a w o ły ­
w ać do zab icia stu m ilion ów  ludzi? C zem uż n ie  w o ln o  na­
w o ływ ać  do obrabow ania  sklepu, a le można naw o ływ ać do 
w targn ięcia  do cudzego kra ju? Czem uż n ie  w o ln o  n a w o ły ­
w ać do podpalen ia stodoły czy stogu siana, a le  m ożna na­
w o ływ ać  do padpalenia po łow y św ia ta? "

Kupon nr 3
Z czy je j w ypow iedzi pochodzi pow yższy fragm ent?

Jaką pozycję w  św ia tow ym  ruchu pokoju  za jm u je  autor tej 

w ypow iedzi?  _____ _____________ __________________ ________________

Imię i nazwisko czytelnika

Z aw ód  _________

Dokładny adres

rzy  dążą do u jarzm ienia naro­
dów. I  d latego w ałka o pokój 
jes t zw iązana z  w alką przeciw
ko im perialistom  i faszystom .

Rząd U S A  —  stw ierdza Ro­
beson —  stanął po stronie f a ­
szystów. Popiera  on we wszys­
tkich krajach m agnatów  prze­
m ysłowych. Posyła on wielu 
krajom  broń, aby pozbawić lu­
dy wolności.- Rząd U S A  wystę 
puje przeciwko w alce V ietna- 
mu o niepodległość, prowadzi 
w ojnę agresywną przeciwko 
narodowi koreańskiemu i dąży 
do rozszerzenia agresji. A m e­
rykańskie siły  zbrojne pogw ał 
ciły  w ielokrotnie terytorium  
Chin Ludowych.

W  te j sytuacji spraw a poko 
ju  jes t dziś centralnym  zagad­
nieniem narodu am erykańskie­
go.

Robeson przedstaw ia nastę­
pnie warunki dyskrym inacji, 
w  jak ich  ż y ją  M urzyn i w  
U S A . Podkreśla on, że M u rzy ­
ni zarów no w  U S A , ja k  i w  
A fr y c e  przystępu ją  do w alk i 
o wolność i o równouprawnie­
nie. 15 m ilionów M urzynów  w  
Am eryce oraz 60 m ilionów w  
A fry c e  w łącza ją  się coraz bar 
dziej w  walkę św iatow ego obo­
zu pokoju.

Jestem  głęboko przekonany 
—• zakończył Robeson swe prze 
m ówienie —  że spraw a pokoju 
współpracy, spraw a życia —  
n iew ątp liw ie zwycięży.

Jako Murzyn i jako prawnik 
—  stwierdza Howard —  zdaj© 
sofcie oczy wiście sprawę z tego, 
że w  obecnej sytuacji jest rze­
czą bardziej niebezpieczną i 
mniej zyskowną bronić życia sze 
ścśu niewinnych ofiar, niż być 
radcą prawnym ambasady ju ­
gosłowiańskiej w  Waszyngtonie. 
Pan Roęge nie wyraża poglądów 
delegacji amerykańskiej, doglą­
dy te przedstawił nam Uphaus. 
Pan Rogge należy wprawdzie do 
Stałego Komitetu, lecz pow­
strzymał się od udziału w  przy- 
goiowaniech do Kongresu. Paa  
Kogge jest płatnym pracowni- 
k jim  rządu jugosłowiańskiego i  
Kongres powinnien o tym pa­
miętać przy ocenie wystapienia 
pana Rogge.

Mówca cytuje następnie ustęp 
z oryginalnego tekstu przemó­
wienia pana Rogge, który stw ier 
dził, że jest przeciwnikiem wszel 
kiej w ojny domowej, a nawet 
potępia amerykańska wojnę re­
wolucyjną, w  wyniku której 
Stany Zjednoczone zdobyły nie 
podległość. Słowa te są bardzo 
znamienne. Okazuje się, że pan 
Rogge jest nie tylko^ adwoka­
tem T itov lecz jest rów nież —  
dodaje mówcą z  ironią —  obroń 
cą właściciela niewolników ze 
Stanów Południowych —  D a- 
visa, oraz króla angielskiego 
Jerzego III.

Mówca stwierdza następnie 
agresywny charakter polityki 
amerykańskiej w  Chinach.

N a  czym  polega problem? Je­
steśmy przeciwnikami agresji, 
jesteśmy obrońcami pokoju. 
Lecz nie jesteśmy zwolennikami 
status quo. Rzecz naturalna, że 
my. M urzyni w  Am eryce pra- 
gnietmy pokoju i  pragniemy 

^równocześnie przemian. Uznaje 
my prawa każdego narodu do 
wprowadzenia zmian w  swym  
życiu przy pomocy takich środ­
ków. jakim i dysponuje.

Bronim y prawa każdego na­
rodu do wprowadzenia u siebie 
w  kraju takiego porządku, jaki 
mu odpowiada. Pokój jest ko­
nieczny, lecz nie należy mieszać 
sprawy pokoju z dążeniem do 
zamrażania i utrzymania w  sta­
nie niezmiennym istniejących 
warunków ucisku. Polityka rzą­
du amerykańskiego, polegająca 
na przygotowaniach do wojny 
„przeciwko a£?resii“ , ma na celu 
niedopuszczenie do przemian na 
świecie, a w  szczególności w  
krajach kolonialnych.

W  zakończeniu swego przemó 
wienia Howard oświadczył: Ja­
ko potomek niewolników, któ­
rych sprowadzano do A m eryk i 
i których krew  i nie wynagradza 
na praca przyczyn iły się do roz 
woiu w ielk iego narodu amery­
kańskiego —  marzę o dniu w  
którym  ja  i moi ziomkowie bę- 
dzjemy traktowani w  naszej 
ojczyźnie tak, jak nas przyjęto 
w  Czechosłowacji i  w  Polsce.

Migawki z sa li obrari
i śzłeń Kongresu

— Późna noc  — godLzina 9,40, de­
legaci. ażeby przem óc senność, 
wychodzą na kilk-a m inu t na kawą 
i  po pokrzepieniu sią nią za­
raz za jm ują z pow rotem  m iejsca. 
Obrady toczą się z niesłabnącym  
ożywieniem

P o  k ró tk ie i zapowiedzi przewód 
niczącego, pokw itow anej grzm o­
tem  oklasków  — rozlega się głos 
nieobecnego na te j sali przedsta­
w icielu USA, Pau l Robeson, w iel 
k i artysta i w ielki obyw atel, k tó ­
rem u rząd trumnnow ski odm ów ił 
wizy wzjazdowej, chociaż oddzie­
lony od Warszawy n iezm ierzony ­
m i lądami l  oceanem  — bierze 
udział w obradach, wzywając K on  
gres do walk* o p okó j aż do osta 
tecznego zwycięstwa.

Trybuna jes t pusta. a le odtw o­
rzone z  p łyt ł pom nożone przez 
dziesiątki g igantofonów  płom ien­
ne wezwanie Robesona stwarza 
złudzenie, jak  gdyby był on obec­
ny tu ta j, blisko, m iędzy nami...

A  potem  Robeson w ykonu je pio 
senki Indowe rosy jsk ie, m urzyń­
skie. angielskie Wspaniały bary 
ton  jednoczy w pieśni różne na-
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N a wrocławskich Wartach Pokoju

Dla szczęścia naszych dzieci
Wspaniały entuzjazm załosji, 

którego wykładnikiem  są cy fry  
wykonanych zobowiązań, zro­
dził się ze zrozumienia koniecz 
ności w alk i o pokój pracą, z 
uczucia dumy, że w łaśnie w  
Polsce odbywa sie w ielk i Świa 
to w y  Kongres Obrońców P o ­
koju, któremu chcieli przeszko 
dzić imperialiści brytyjscy.

W  pierwszym szeregu wykony 
wujących zobowiązania kroczą 
kobiety i młodzież, a szczegól­
nie Z M P-ow cy .

M y, kobiety Stoczni G łów ­
nej, nie chcemy w ojny —  pi­
sze pracownica Czesława Ł i-  i 
dykówna do bohaterskiego lot 
nika* A leksandra M ierejew a, 
delegata radzieckiego na H 721 
Św iatow y Kongres  ̂Pokoi u. 
—  Pragniem y budować Pojskę 
pokoju,, socjalizmu, szczęścia. 
N ienawidzim y tych. którzy chcą 
nowej w ojny i bombardują ̂ be­
stialsko miasta i wsie Korei, za 
bijają niewinne dzieci i palą 
domy. .

Jesteśmy dumni, że obraduje 
c ie w  W arszaw ie —  pisze

Wanda Powietnik do delegatów 
Kongresu. — To na nas nakła­
da obowiązek przodowania w  
walce o  pokój".

ZM P -ow iec Tadeusz Furtak, 
ślusarz narzędziowni, wykonu­
jąc powzięte dla •uczczenia n  
Św iatowego Kongresu Pokoju 
zobowiązania, szkoli dw ie ko­
biety na samodzielne pracow­

nice narzędziowni.
Podejmując jego apel. trzej 

inni pracownicy stoczni pow­
zięli podobne zobowiązania: 
Tadeusz Pasiński szkoli kre­

ślarkę. Kazim ierz Borochowski, 
ślusarza maszynowego, a Sta­
nisław Kapuściński dwie ko­
biety na samodzielne spawacz-
ki

O bohaterskim lotniku, do kto 
rego napisała lisi Czesława In ­
dyk, Borys Polewoj _ napisał 
znaną na całym świecie książ­
kę: „Opowieść o  prawdziwym
człowieku". Prawdziwym i _ łudź 
mi można nazwać również ro­
botników i  robotnice załogi 
Stoczni Głównej, którzy w  to­

ku wykonywania swoich zobo­
wiązań dla uczczenia I I  Świato 
wego Kongresu Pokoju, wyka 
zali pełną dojrzałość duchową.

Bliskim  sąsiadem stoczni jest 
Państw. Fabryka, której na 
Wartach Pokoju  dla uczczenia 
Kongresu stanęło w  dn. 10—20 
listopada 240 robotników, da­
jąc dodatkowa produkcję w ar­
tości przeszło 12.000 zł.

Zobowiązania powzięli i  w y ­
konali pracownicy praw ie wszy 
stkich działów.

Ślusarz Czesław Pilaw a z od­
działu mechanicznego, k tóry  
swoje zobowiązanie wykonał ^z 
nadwyżką i przedterminowo — 
wyremontował 25 motaków —̂ 
tak mówi o przyczynach, _ które 
go skłoniły do podjęcia i w y ­
konywania zobowiązań:

—  Są siły na świecie, które 
by chciały płomień wojny p r ie  
nieść z K orei i na nasze zie­
mie. Są ludzie, którzy dia na­
bicia swoich kas ̂  bankach za 
dręczyli by na śmierć i  zaka-

towali w  obozach m iliony lu­
dzi. A żeby tym zbrodniarzom 
przekreślić plany, trzeba w ypeł 
niać dwa warunki. Trzeba zjed 
noczyć wszystkich ludzi na 
świecie i trzeba codziennie 
wzmacniać siły obozu pokoju. 
Tak tłumaczyłem wszystkim ro 
botnikom na masówce, która 
zwołaliśmy dla uczczenia I I  
Św iatowego Kongresu Pokoju. 
D latego też nasze zobowiązania 
zostały wykonane.

W oddziale gospodarczym ̂  16- 
osobowa brygada W andy Z ien­
kiewicz zaciasrnęła W artę P o ­
koju. rozumiejąc ją  jako w ar­
tę przy szczęściu swych dzieci.

— Co dzień słucham sprawoz 
dania z Kongresu — m ówi bry 
gadzistka Wanda Zienkiewicz. 
—  I  serce mi rośnie, bo widzę, 
że tej samei myśli co ja. co ko­
biety z m oiei brygady, są wszy 
stkie kobiety na Kongresie. 

Francuzki. Chinki, Dunki, ko ­
b iety uczone i proste, tak jak 
my wołaią: N ie  chcemy. b v  zno 
wu mordowano nasze dzieci. 
A żeby okazać, że naszą w olę 
pokoju zamieniamy w  czyn, za 
ciągnęliśmy W arty Pokoju.

—  Ten Kongres napawa nas 
otucha*.—  kończy swoja w yp o­
w iedź Wanda Z ienkiew icz —  
bo świadczy on o sile obozu po 
koju. J* D -k .

rody, różnojęzyczne teksty m ó­
wią o życzliw ości i pokoju , o  tym, 
czego pragnie prosty człouńek — 
niezależnie czy to  z północy czy 
południa, wschodu lub  zachodu.

„ Robeson z namy — lubim y; Ro­
beson!" — krzyczy w yraźnie wzru 
szona nauczycielka, rosyjska, jed ­
na. z delegatek ZSR R .

Słowa je j  podchw ytują żywioło­
wo wszyscy obecni.

•
W szóstym dniu Kongresu prze* 

trybuną przewiną^ się długi ko­
row ód m ów ców  z k ra jów  uńelkich  
i m ałych, k o lon ii i  m etropo lii, 
państw , k tó re  budują ustró j sp r*  
w iedliw ości społecznej i  tych, k tó  
re ju ż  go zrealizowały.

Dramatyczną nutą zabrzmiało 
przem ów ienie przedstawiciela Ira ­
nu, k tó ry  roztoczył przed obecny­
m i szeroką a smutną panoramą 
życia w swej ojczyźnie, gdzie ka­
tu je  się dzieci, piszące na ścia­
nach domów hasła pokojow e, 
gdzie nędza przybiera straszliwe 
rozm iary, a jednocześnie im peria ­
lizm  coraz intensyw niej eksplo­
a tu je  zasoby tego k ra ju .

Przedstaw iciel Iranu udzielU do  
b itn e j odpowiedzi m ów cy angiel­
skiem u, adwokatowi H erbertow i 
M oore, k tó ry  wcześniej, na noc­
n ym  posiedzeniu, zauważył m . in . 
że w wypowiedziach n iek tórych  
delegatów wyczuwa się „uczycia  
nienaw iści"  (do im peria lizm u  — 
przyp. nasz), do czego pan M oore  
ustosunkowuje  się negatywnie.

D em entu jąc tę niezgodną z ja k  
tam i uwagę, delegat Iranu  ośuriad 
czył p rzy  aplauzie zgrom adzo­
nych, że „do ludzi nienawidzą­
cych rodzaju ludzkiego n ie  trzeba  
jeszcze wzbudzać nienawiści...

Praw ie wszyscy zabierający glos 
podkreśla li z ogrom nym  uzna­
n iem  atmosferą swobody i życzli­
wości, jaka panuje n ie  ty lko  w 
obręb ie sali kongresow ej, lecz w 
całej Warszawie — o czym  m ie li 
możność przekonać się podczas 
spotkań z ludnością pracującą sto 
licy .

Delegat Madagaskaru, czarno­
skóry Malgasz — k tórego bracia  
doświadczają w ciągu, ostatnich  
trzech la t straszliw ych ok ru ­
cieństw  ze strony kolon izatorów  
francuskich, powiedział ,że nigdy  
w życiu n ie czul się tak jak  tu ­
ta j, na rów n i z wszystkimi inny­
m i, białym i, żółtym i, czarnym i.

„M ogę m ów ić do przy jaciół swo. 
bodnie, bez obawy, te  wił ktoś  
przerw ie“  — rzekł on  w zaJcończe 
n iu  swego pełnego serdeczności 
przem ów ienia .

Gt. H,

Przemówienie Paula Robesona 
nagrane na płycie
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Praca —  sprawq honoru

Narodziny butelki wina
Odkrywamy tajemnicę sukcesów  

winiarzy z PZPF w Legnicy
G dy na Tw oim  stole, p r zy ja d ę  

lu, stoi butelka wina, nie 
zawsze pomyślisz o ludziach 
fab ryk i w in. A n i się dom y­

ślasz, ile  w  tej butelce zawartej 
Jest pracy robotników. Zarówno 
tych  z oddziału ferm entowni, jak  
i  z laboratorium , tych, k tórzy w  
Skom plikowanym procesie produk 
o ji za jm ują bardzo odpow iedzial­
n e stanowiska, zmuszające ich do 
nieustannej czujności, jak  i tych, 
k tó rzy  opakowane skrzyn ie wdn 
układają w  stosy i w ysy ła ją  w  
świat. A n i się domyślasz, że w ie ­
lu  ludzi przez w ie le  m iesięcy — 
dniem  i nocą — musi czuwać, aże 
byś w  gron ie p rzy jació ł mógł w y  
chylić  lam pkę dobrego wina.
t
. > Suche cyfry i ofiarni ludzie

Skąd możesz w iedzieć, że w ła­
śnie w  produkcji tej butelki czer­
w onego lub białego w ina, słodkie­
go, półsłodkiego lub w ytrawnego, 
w yróżn iła  się w  oddziale ferm en ­
tow n i brygada Jana Hołoda, u zy­
skując w  październiku 556,8 punk 
tów  i b ijąc w  szlachetnym  zespo­
łow ym  współzawodnictw ie bryga- 
flę A ndrzeja  Sarneckiego i  S tan i- 
Blawa Żakowicza.

Skąd możesz w iedzieć, że o tę 
butelkę, która przecież stanowi 
część globalnej produkcji zakła­
du, walczyła na przestrzeni trzech 
kw arta łów  brygada młodzieżowa 
z  brygadą starszych, że w łaśnie 
w  październiku, k iedy klasa ro­
botnicza czciła czynem produkcyj 
nym  w ielką Październ ikową R e­
w olu cję  Socjalistyczną, m łodzież 
dorównała starszym, uzyskując 
na równi z nim i 170 proc. norm y 
w  skali miesiaca.

Bo w  t i j  fabryce, podobnie jak  
w  setkach innych zakładów  p r ze - . 
myślowych Dolnego Śląska, toczy 
się każdego dnia walka o  plan, 
która czasami nabiera cech walk i 
dram atycznej.

Chodź w ięc z nami, przyjacielu , 
do Państwowych Zakładów P rze ­
mysłu Ferm entacyjnego w  L e g ­
n icy. P rzypatrzm y się ich lu­
dziom. Wart:; te zakłady odw ie­
dzić. Roczny plan produkcji mo­
szczu — surowca, z którego pow ­
sta je w ino — w ykonały w  p ierw ­
szych dniach października w  129,5 
proc. Plan zakładu za wrzesień zo 
stał w ykonany w  144,8 proc., za 
październ ik w 125 proc. Ogólny 
plan zakładów w  zakresie produk 
c ji win owocowych zostanie w y ­
konany 20' listopada.

Z zobowiązań październikowych 
za łog i w ynika, że ponad plan do 
końca roku w yprodukuje 350 tysię 
cy  litrów  wina. Pełnowartościo­
w ego  wina, które przyczyn i się do 
ograniczenia spożycia wódki, do 
zw ycięstw a w  w alce z alkoholiz­
mem, plagą społeczną.

I T rochę o procesie produkcji

Na nasze odw iedziny w ybra li­
śm y sobie moment najodpow ied­
n ie jszy  — punkt ku lm inacyjny 
kam panii jesiennej. T rw a  ona w  
P Z P F  około 2,5 m iesięcy. W  tym  
czasie cała załoga podwaja i po- 
tra ja  swe wysiłk i Z lasów, sadów 
i  winnic, z kraju i zagran icy nad­
chodzą partie owoców, które trze­
ba natychm iast przetłoczyć, to 
znaczy wycisnąć z nich moszcz, a 
następnie płyn ten przekazać do 
fantastycznych rozm iarów  kuf 
(beczek) w  oddziale ferm entowni.

Tu taj sporządza się tzw. nastaw.
B o  moszczu dodaje się w  odpo­
wiedn ich  ilościach cukier, droż­
dże i inne pożywki. W  toku pro­
cesu ferm entacyjnego  cukier za ­
m ienia się w  alkohol. Po kilkuna­
stu dniach proces ten kończy się 
1 w ino — półprodukt w ędru je do 
potężnych ku f leżakowych, które 
mogą pomieścić do 10 tysięcy l i - , 
trów , i w  nich w  spokoju ducha 
le ży  około 6 miesięcy.

Potem  przepom powuje się w ino 
do filtró w  i rozdzielni. W  oddzia 
}e  pakowni czeka na nie przodow

nica pracy Irena  N ita , która w raz 
ze swoim zespołem — razem 11 o- 
sób — w  ciągu 8 godzin zapakuje 
przeszło 9 500 butelek. To nie ta­
ka prosta sprawa, jakby się mo­
gło wydawać. Każdą butelkę trze 
ba owinąć, przełożyć w ióram i, 
skrzyn ie zabić, zadrutować, na­
k le ić  kartę re jestracyjną l  kon­
trolną.

Cześć pracy!

Cała załoga — zelektryzowana. 
Oto z  Bu łgarii nadszedł ładunek 
pół tysiąca ton w inogron. Trans­
port napływa partiam i w  ciągu 
4 dni. Każda godzina pracy 1 każ­
da para rąk liczy  się teraz na w a­
gę złota. Trzeba w inogrona w  po­
rę wyładow ać — ażeby n ie p ła­
cić kolei koszitów postojowego, wa 
gony musza być w  ruchu, — w  
porę w ytłoczyć, przygotow ać m iej 
sca w  kufach ferm entacyjnych  
i leżakowych.

A nd rzej Sa rneck i zobow iązał się 
dodatkowo przepracować 6 godzin, 
by przepom pować moszcz z  kuf 
leżakowych  do składowych. Za

jego  przykładem  idą towarzysze 
pracy.

Radiowęzeł fabryczny nadaje 
dwa razy dziennie komunikaty.

— W  dniu dzisiejszym  w yróżn i­
ła się koleżanka Danuta Kow al­
czyk  w  oddziale wykańczalni... Za 
praw ialn ia zlikw idowała zaległo­
ści... Władysław Tadyk  w  napra­
w ie  starych skrzyń do wina w yro ­
bił 222 proc. normy, Jan N iem ­
czyk — 2 1 1  procent.

P rzy jem n ie  usłyszeć własne naz 
w isko w  megafonie.

— Uwaga, — uwaga! — dudnią 
m egafony po całej fabryce. — Bed 
narz Stanisław Kubasiak przy 
struganiu kut pobił rekord, uzy­
skał najlepszy w yn ik  w  naszej fa  
b ryce — 374 p ro j. K olego Kuba­
siak! Organizacja Podstawowa, Ra 
da Zakładowa i D yrekcja  dzięku­
ją  wam serdecznie i życzą dal­
szych sukcesów. Cześć pracy l

Nauka 

Rewolucji Październikowej
Trudno w  ramach jednego re­

portażu opow iedzieć, jak  to stary

m ajster ferm entowni, Józef Sewe­
ryn, w  zespole dram atycznym  fa ­
bryki gra nie gorzej od swoich 
młodych pracowników, chłopców 
i dziewcząt. Jak to brygada Sar­
neckiego  ugasiła pożar w  posesji, 
graniczącej z zakładami i urato­
wała je  swoim bohaterstwem. Jak 
to Hołod  w  ostatniej chw ili ura­
tował 5.000 litrów  w ina w  kufie, 
która n iepokojąco zatrzeszczała. 
A  przecież te fak ty  są dowodem 
tworzącego się w  fabryce socja li­
stycznego stosunku do pracy 
i  własności społecznej, są dow o­
dem narodzin nowego, socja listy­
cznego człowieka.

Tak, przyznajecie, interesujące 
są dzie je  dnia powszedniego fa ­
bryki, z której na nasz stół p rzy­
wędrowała butelka wina.

Na przykładzie te j fabryk i — 
przyznajecie — Jak na dłoni w i­
dać rezultaty, które w yn ikają z 
uznania pracy jako sprawy naj­
ważniejszej, sprawy honoru każ­
dego robotnika.

— Pracujem y dla siebie, pracą 
tw orzym y nowe życie i  własny 
dobrobyt. A  stało się to dzięki 
zwycięstwu Rew olucji Październ i­
kowej — mówi majster Seweryn.

U podstaw wszystkich sukcesów 
P Z P F  w  Legn icy leży  zrozum ie­
n ie te j praw dy przez ich załogę.

Jan Dąbek

Przed Powszechnym Spisem Narodowym

Wszyscy pomagamy komisarzom spisowym
Pyłania, na które 

każdy musi odpowiedzieć
Spośród fo rm u larzy  spiso­

w ych , k tóre będą począw szy 
od 3 grudn ia  br. w ypełn ian e 
p rzez kom isarzy spisowych, 
stosunkowo n a jw ięce j ru b ryk  
zaw iera  fo rm u larz  „ A “ , ob e j­
m u jący spis m ieszkań i lu d ­
ności. W  części d ru g ie j tego 
arkusza każdy  m ieszkaniec 
m usi odpow iedzieć co n a j­
m n ie j na 27 pytań.

P oczą tkow e pytan ia  odno­
szą się do im ien ia  i n a zw i­
ska, pici, stosunku do g łow y  
rodziny, daty  urodzenia, zw ią ­
zku m ałżeńsk iego. S zczegó ło­
w o  na leży  podać d la  każdej 
sp isyw anej osoby, czy m iesz­
ka na stałe lub czasowo. 
Osobne pytan ia  dotyczą m ie­
szkających  na stałe, lecz cza­
sow o są nieobecni, osobne —  
m ieszkających  czasow o. W  
oddzielnej ru b ryce n a leży  
w pisać m iejsce sta łego za ­
m ieszkania  -przed w ojną.

Następne pytan ia  dotyczą, 
w ykszta łcen ia , p rzy  czym  n ie 
jes t w ażn y  stopień w yk sz ta ł­
cenia, lecz to, czy  ob yw a te l 
um ie p rzeczytać gazetę  i czy 
um ie napisać list. Py tan ia  są 
o  ty le  w ażne, że  d z ięk i odpo­
w iedz iom  na n ie —  o trzym a­
m y dokładną re je s tra c ję  tych 
analfabetów , k tórzy  z różnych  
p ow od ów  n ie przeszli jeszcze 
kursów  pow szechnego naucza­
nia. Osoby, k tóre uczą się 
obecnie, re jes trow an e są w  
osobnej rubryce, p rzy  czym  
na leży  podać n azw ę szkoły.

W  arkuszu sp isow ym  są 
także pytan ia  dotyczące ź ró ­
de ł utrzym ania. Podać należy 
sw o je  źród ła  dochodu, adres 
zakładu pracy  i je g o  nazw ę 
oraz czynności, ja k ie  zakład 
p ja cy  w yk on u je  i w  czyim  
jes t zarządzenie. Z  rubrykam i 
tym i łączą się dalsze pytan ia, 
dotyczące w yk on yw an ego  za­
w odu  i charakteru  w yk o n y ­
w anych  czynności.

Spis in teresu je się także 
pracą poboczną, k tó re j po ­
św ięca się pytan ia : jak ie
czynności spełnia zak ład  p ra ­
cy, w  czy im  jes t zarządzie  i 
w  ja k im  charakterze pracu je 
w  n im  ob yw a te l za jm u jący  się 
pracą poboczną.

Jak w ięc  w id z im y, in fo r ­
m ac je  dotyczące grup  spo­
łecznych  zostaną uzupełnione 
p rzez pow iązan ie  z  zaw odem  
indyw idu a lnym , ok reśla jącym  
rów nocześn ie za jm ow an e sta­
now isko w  danym  zaw odzie. 
Dane, dotyczące m iejsca  p ra ­
cy, dadzą pełny obraz zatrud­
n ien ia w ed łu g  szczegółow ej 
k la sy fik a c ji czynności pro­
dukcyjnych  i usługowych.

N a  osobną u w agę zasługu ją 
ru b ryk i dotyczące czynności 
dodatkow ych . Gospodarka na­
sza ro zw ija  się tak  szybko, że 
uzupełniane kadr n ie nadąża 
za potrzebam i. D la tego  też 
rubryka, in form u jąca  o pra -

cach dodatkowych, . nabiera 
w ie lk iego  znaczenia, gdyż po­
zw o li na ustalenie, w  jak ich  
zaw odach zjaw isko pracy do­
da tkow ej w ystępu je na jczę­
ściej. R ów n ież  z zagadnieniem  
kadr w iąże  się pytan ie od­
nośnie kształcenia się.

W  w yn iku  spisu będziem y 
m ie li ustaloną liczbę m ał­
żeństw . N ie  będzie jednak 
brany pod uw agę stan c y w il­
ny, gdyż n ie jednokrotn ie nie 
pok ryw a  się on ze stanem 
rzeczyw istym . —  W pisyw ane 
będą w yłączn ie  m ałżeństwa 
rzeczyw iste , tzn. ży ją ce  w  
w spólnocie m ałżeńskiej.

Spis m a doniosłe znaczenie 
zarów no d la  całokształtu na­
szej gospodarki narodow ej, 
ja k  i d la w ykonan ia  Planu 
Sześcioletn iego. M usi być do­
brze przeprowadzony, co w y ­
m aga pełnej m ob ilizacji sił i 
środków . D latego le ż  kon iecz­
ne jes t w spółdzia łan ie i ak­
tyw n y  udział całej ludności 
w  pracach zw iązanych  ze Sp i­
sem, a to przede w szystk im  
przez dokładne i w yczerpu ją ­
ce in form ow an ie kom isarzy 
sp isowych. T . Tu łasiew icz.

Codzienny film

Szanuymif, nowa banknoty
Spotkałem  Grzesia na u licy  Sta 

lingradzkiej,
— Wiesz co — powiedział. — To 

skandal! O trzym aliśm y teraz ta­
k ie estetyczne nowe banknoty, na 
dobrym  papierze, czyściutkie, m i­
lu tk ie . N igdy specja ln ie nie lu b i­
łem  pieniędzy, ale do tych no­
wych banknotów  naprawdę przy­
wiązałem się Do tych „ górn i­
k ó w „ r y b a k ó w "  i  m ałorolnych “ .

— Na czym w ięc polega skan­
dal? — pytam.

— Ludzie nie szanują bankno­
tów. Zwłaszcza drobniejszych od­
cinków . ■ Są konduktorzy, którzy  
w rzucają je  do torby, jak  groch z 
ko.pustą Są kasjerki, k tó re  n ie u - 
kładają banknotów  według odcin ­
ków, ale wpychają je  zm ięte do 
szuflad

— Tak, masz rację!... — przyzna 
łem

Grześ zaperzył się.
— To są szkodnicy. Za niszcze­

n ie nowych banknotów, brudze­
n ie ich, m iętoszenie powinna być 
wyznaczona surowa kara. K to  nie 
szanuje pieniędzy, n ie  w art jest, 
aby je  posiadał.

— Słusznie....
— A lbo są też ludzie, którzy  

wsuwają p lik  banknotów do k ie­
szeni, miętoszą }e tara, gniotą, a 
potem  wyciągają jedną, skłębioną 
masę podartych papierków.

— No, takich chyba n ie ma — 
zaoponowałem.

— Jakto nie ma! Ja sam też no 
szę banknoty! — powiedział Grześ, 
wyciągając z kieszeni p lik  zm ię­
tych, wybrudzonych banknotów.

Szkoda, że banknoty nie, mają 
daru wymowy. Napewnoby prosi­
ły: „Szanujcie nas, chcem y być 
młode i świeże”  G r o t .

Jedna z wrocławskich czyte ln i­
czek nadesłała do naszej redakcji 
list następującej treści:

„Leża łam  przez cztery tygodn ie 
w  szpitalu Bethezda. Mam 75 lat, 
przessłam ciężką operację i je ­
stem wprost wzruszona zarówno 
troskliwością w  okresie przedope- 
racy jnym , starannością podczas 
operacji i podtrzym ywaniem  m o­
ich sił jak  też pielęgnowaniem  
i opieką po operacji.

D zięk i energii dyrektora szpita­
la doc. dr Kazim ierza Jabłońskie­
go, najdrobniejsze nawet sprawy, 
całe życ ie  szpitalne, szło jak  do­
brze nakręcony zegarek.

Pom im o m ojego w ieku, w  15 
dni po operacji mogłam już opu­
ścić szpital, zachowując w  pam ię­
ci m iły, pogodny nastrój, w yw o ­
ływ any przez lekarzy, troskliw e 
i m iłe siostry szpitalne, w esołe,_  
m łodzieńcze praktykantki — uczeń

nice Państwowej Szkoły »■, 
marsko - Położniczej i cahl 
w yją tku  personel pomocnS,' 

N ie  znam innych szpitau 
ctawskich. Jeżeli są na w  
mym poziom ie — to Wrocta' 
że być dumny, a chorzy"'1 
śliw i, że mogą leczyć sie ?  
kich warunkach". 1

Czytelniczka nasza ma i 
W rocław  może być fluJ *  
swoich szpitali. Ludzie »  , 
pracujący w pełni rozumie.," 
Je społeczne posłannictwo.’ 

L ist naszej czytelniczki jrik 
jem y  z prawdziwą przyiPrn ' 
Jest on jednym  z tych Z  
świadczą, że iyc ie  naszego’ J  
nabrało pełnych cech stabilS 
a ludzie pracujący na ‘ 
kich bez wyjątku placówka,t 
raz lep ie j spełniają swoie ni 
nia. " •

Czy aby nie biurokracja?
Dziwna historia podatku lokalowej

Jedną z naszych czyteln iczek 
odw iedził n iedawno sekwestrator, 
który zajął je j aparat rad iow y za 
podatek lokalowy... zapłacony w 
1948 roku.

Historia podatku lokalowego 
przedstawiała się m niej w ięcej 
tak:

Ob. Sosnowska w  pierwszych 
miesiącach 1948 roku zajmowała 
mieszkanie przy ul. W orcella  6, 
in. 19 we W rocławiu. W  kwietniu 
tegoż roku przeprowadziła się na 
ul. Chorzowską 21, m. 4. Rozum ie­
jąc — nie bez słuszności zresztą — 
że podatek lokalow y zarówno za 
jedno, jak i za drugie mieszkanie 
wpływa do jednej kasy, uiściła 
podatek lokalow y za cały rok, 
podając adres mieszkania przy 
ul. Chorzowskiej.

A le  nie podobało się to odpo­

Wiedniem n referentowi jm
który wyszedł ze stanowisk 
owszem, można płacić poJi 
za mieszkanie w którym su, 
mieszkało, lecz oprócz tego n 
ba też zapłacić za lokal upij 
nio zajm owany.

N ie  pom ogły tłumaczeni! ( 
Sosnowskiej, że przecież pfo 
(lze wpłaciła i wie, że musialyi 
wpłynąć do kasy. Referat | 
nieprzejednany i przysłał sekt 
stratora.

Zarówno ob. Sosnowska ja 
nasza redakcja czekają na wyj 
śnienie M iejsk iej fcady Narol 
w ej i zawiadomienie nas o zr 
nieniu aparatu radiowego w 
czyteln iczki z sekwestru A i 
pow iedni referent w MRN po 
nien w iedzieć, że biurokracji 
brzydka rzecz..

Matkom należy s'ę p‘ erwszenstw
P o s tę p o w a n ie  k i e r o w n ik a  s k le p u  P S S  w Legi

zasługuje  na naganę
„Jestem  w  siódmym miesiącu 

-ciąży — pisze do nas ob. U. Sz. 
z Legnscy — i n ie pierwszy raz 
chciałam coś kupić bez kolejk i. 
8. X I. br. w  sklepie PSS N r 12 
przy ul. Jaworzyńskiej w ydaw a­
no kw ity  na w ęgie l. K ied y  w e­
szłam do sklepu, w  ko le jce  stało 
kilkanaście ospb. Podeszłam do 
kontuaru, za którym  urzędował 
kierownik sklepu i poprosiłam go, 
ażeby wydał m i kw it poza k o le j­
ką. Obok mnie stały dw ie klien t­
ki, jedna również w  zaawansowa­
nej ciąży, druga z niemov. lęciem  
na rękach — które zw róc iły , się 
do ob. Smolińskiego z podobną 
prośbą. K ierow n ik  sklepu oświad­
czył jednak stanowczo, że mamy 
stanąć w  kolejce, gdyż poza ko­
lejką nikomu nie wyda kw itu na 
w et na kilogram  węgla.

W  tró jkę wyszłyśmy ze 
mając łzy 'w  oczach. Bo dlad 
n iek tó izy  kierownicy sklepów* 
stosują się do przyjętego jj 
czaju obsługiwania nas, pn 
szłych matek, poza "kolejką- 
w tedy, gdy ogół praco<1̂  
handlu uspołecznionego oda 
się do nas uprzejmie i z syn? 
tią?“ .

N ie chcemy wyjaśniać kiem 
nikow i sklepu PSS Nr 12 w Łl 
n icy niestosowności jego postfli 
wania. W ierzym y, że poucij,
0 tym  jego  władza przetoi* 
Ze sw ej strony przypominany! 
ko odpowiednie zarządzenie, I 
re mówi, że kobiety w ci# 
matki z dziećm i korzystają i* 
w ile jów  przy wszelkich 'ża»|
1 załatwianiu spraw w urzętel

Jaszcze o ubraniach na raty
Przed kilku miesiącami opubli­

kowaliśmy list jednego z naszych 
czytelników , poruszający problem 
sprzedaży ubrań na raty. Zagad­
nienie to zostało już rozwiązane 
w kilku miastach Polski, m. in. 
w Warszawie i Lodzi, gdzie Do­
my Tow arow e i Centrale Odzieżo­
we w prowadziły ulgową sprzedaż 
okryć dla świata pracy.

Jak dotychczas, w rocławskie
Centrale Odzieżowe nie zaintere­
sowały się poruszonym proble­
mem. Dlatego też publikujem y
list naszego czytelnika w te j spra 
wie, wierząc, że zainteresują się 
nim odpowiednie czynniki.

„K toś, kto ma na utrzymaniu 
liczną rodzinę, nie zawsze może
sobie pozwolić na zakupienie o- 
kryć dla wszystkich za gotówkę. 
Dotyczy to zarówno płaszczy, u- 
brań jak  i obuwia.

W ielk im  udogodnieniem ( I 
świata pracy byłoby wprowai 
nie sprzedaży ratalnej ubrań, 
tym , że sprzedaż mogła by 
bywać podobnie jak sprzedaż* 
bli, aparatów radiowych, ni t 
rów, m otocykli i aparatów ^ [ 
graficznych, a więc na weki 
potw ierdzane przez zakłady w 
cy i dwu poręczycieli. £

W  ten sposób będzie moal 
niknąć kłopotów  związanych! 
kupieniem okryć, gdyż raty 
sieczne będą mniej uciążliwejl 
że li jednorazowe wydatlcoil 
kilkuset zło tych “ .

List naszego czytelnik? 
kazu jem y do rozpatrzeni*, 
cjom Powszechnych 
warowych i Central Odzieżowa 
wierząc, że odpowiedź, iałc30̂  
mamy, będzie respektowała * 
ne postulaty ludzi pracy
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LALKA
W  roku 1849 bywaiO goręcej, a przecie szedł człow iek na­

przód!...
—  Pan ie —  odezwałem  się do rządcy — ^ z y  byłbyś łaskaw... 

przedstaw ić mnie niektórym  lokatorom?... Stach... to jes t pan 
W okulski... prosił mnie o zajęcie się je g o  interesam i, dopóki nie 
■wróci z Paryża...

—  P a ryż!... —  westchnął rządca. —  Znam P a ry ż  jeszcze 
2 roku 1859. Pam iętam  ja k  p rzy jm ow a li cesarza, kiedy w racał 
z kam panii w łoskiej...

—  Pan —  zawołałem  —  pan w idziałeś triu m fa ln y  powrót 
N apo leona  do Paryża?...

ii ■ W yc iągn ą ł do mnie rękę i odparł:
—  W idzia łem  lepszą rzecz, panie... Podczas kam panii byłem 

vre W łoszech i w idziałem , ja k  W łosi p rzy jm ow a li F rancuzów
w ig ilię  b itw y pod Magentą...

L  —  P °d  M agentą?... W  roku 1859?... —  spytałem,
s —  Pod M agentą, panie...

Popa trzy liśm y sobie w  oc^y z  tym  eks-obywatelem , k tóry
Ine m ógł zdobyć^ się na w yw abien ie p lam  ze swego surduta. Po ­
pa trzy liśm y  sobie —  m ów ię —  w  oczy. M agenta... Eok 1859... 
x .h ! Boże miłosierny...

—  Pow iedz pan —  rzekłem  —  ja k  to w as p rzy jm ow a li 
.Włosi w  w ig ilię  b itw y pod M agentą?
j U bog i eks-obywatel siadł na w yta rtym  fo te lu  i  m ów ił: 
honor”  ^  r0 '<u 1859, panie Rzecki... Z da je  m i się, że mam 

. , , Panie, jestem  Ezecki, porucznik, panie, w ęg iersk ie j 
p iechoty , panie...

Znowu popatrzyliśm y sobie w  oczy. E h ! Boże miłosierny...
—  M ów  pan dalej, panie szlachcicu —  rzekłem ściskając go 

za rękę.
— ,W  roku 1859 —  praw ił eks-obywatel —  byłem o dzie­

w iętnaście la t m łodszy niż dziś i  m iałem  z dziesięć tysięcy rubli 
rocznie... N a  owe czasy! panie Rzecki... Co prawda, brało się 
nie tylko procent, ale i coś z kapitału. W ięc, jak  przyszło 
uwłaszczenie...

—  N o  —  rzekłem  -—  chłopi są także ludźmi, panie...
—  W irsk i —  w trącił rządca.
—  Pan ie W irsk i —  rzekłem —  chłopi...
—  W szystko m i jedno —  przerw ał —  czym są chłopi. Dość, 

że w  roku 1859 miałem z dziesięć tysięcy rubli dochodu (łączn ie 
z pożyczkam i) i byłem we W łoszech. C iekawy byłem, jak  w y­
g ląda k ra j, z którego w ypędzają  Szwaba... A  żem nie m iał żony 
i dzieci, nie miałem dla kogo oszczędzać życia, więc, przez ama- 
torstwo, je b a łe m  z przednią strażą francuską... Szliśmy pod 
M agentę, panie Rzecki, choć nie w iedzieliśm y jeszcze ani dokąd 
idziem y, ani kto z nas ju tro  zobaczy zachodzące słońce.. Pan zna
to uczucie, kiedy człowiek niepewny ju tra , znajdzie się w  kom­
panii ludzi również niepewnych jutra?...

—  Czy ja  znam !... Jedź pan dalej, panie W irski...
—  N iech  mnie kaczki zdepczą —  m ów ił ubogi eks-obywa-
—  że to  są na jpiękniejsze chwile w  życiu. Jesteś młody, 

wesół, zdrów,, nie masz na karku żony i dzieci, p ijesz i śpiewasz, 
i  co chwilę spoglądasz na jakąś ciemną ścianę, za którą ukrywa 
się nasze jutro... H e j!  —  wołasz —  lejc ie  mi w ina, bo nie wiem, 
co jes t za tą ciemną ścianą... H e j!... w ina. N aw et pocałunków... 
panie Rzecki —  szepnął nachylając się rządca.

—  W ięc  w tedy, jakeście szli z przednią strażą pod M agen­
tę"... —  przerw ałem  mu.

—  Szliśm y z k irasjeram i —  m ów ił rządca. —  Pan znasz 
k iras jerow , panie Rzecki?... N a  niebie świeci jedno słońce ale 
w  szwadronie k irasjerow  jes t sto słońc...

C iężka to jazda  —  w trąciłem . —  P iechota  g ryz ie  ją  jak  
sta low y dziadek orzechy... 

_ —  Zbliżam y się tedy, panie Rzecki, do ja k ie jś  w łoskiej m ie­
ściny, aze chłopi tam tejsi da ją  znać, że niedaleko stoi korpus

I austriacki. Szlemy ich tedy do m iasteczka z rozkazem, a j®  
ściwie z prośbą, ażeby m ieszkańcy, gdy  nas zobaczą ,nie 

| w ali żadnych okrzyków... ,
—  Rozumie się —  rzekłem . —  K iedy  nieprzyjaciel *  *1

j siedztwie... . J S
—  W  pół godziny —  ciągnął rządca —  jesteśmy w 

U lica  wąska, po obu stronach naród, ledw ie można przej®?®
1 czwórkami, a w  oknach i na balkonach kobiety... Jakie kobro 

panie Rzecki!... Każda ma w  ręku bukiet z róż. Ci, którzy5 
na ulicy, ani pary z ust... bo A u striacy  blisko... Ale taroty 
na balkonach, skubią, panie, sw oje bukiety i spoconych» W. 
okrytych k irasjerów  zasypują  listkam i z róż, jak śnieg1 
Ach, panie Rzecki, gdybyś w idział ten śn ieg: amarantowy^ 
żowy, biały i te ręce, i te W łoszki... Pułkownik tylko 
ręką ust i na prawo i na lewo słał pocałunki. A  tynicz 
śnieg różanych listków  zasypyw ał złote kirysy, hełmy i 
jące konie... N a  dom iar jak iś  sta ry  W łoch, z krzywym 
i siwymi włosami do kołnierza, zastąp ił drogą pułko^1 , 
Schwycił za szyję jego  konia, pocałował go  i krzyknąwszy- * 
Ita lia ! padł trupem na miejscu... —  Taka  była nasza 
przed M agentą !

To  m ów ił eks-obywatel, a z oczu sp ływ ały mu łzy na p 
m iony surdut. i

—  N iech mnie diabli wezmą, panie W irsk i! ■— zawoła e 
jeże li Stach nie odda panu darmo m ieszkania. j c

—  Sto osiemdziesiąt rubli dopłacam !... —  szlochał
O btarliśm y oczy. . ^
—  Pan ie —  m ówię —  M agenta M agentą, a interes i 

sem. M oże przedstaw isz mnie pan kilku lokatorom.^ . ^
—  Chodź pan —  odpow iedział rządca, z r y w a ją c  s u ? . 

dartego fotelu . —  Chodź pan, pokażę panu n a j o s o o l i w  ^

W yb ieg ł z saloniku i w tyka jąc g łow ę do drzwi, zdaje 
kuchennych, zaw oła ł: ” . v ji

—  M aniu ! ja  wychodzę... A  z tobą, W icek, obrachujeo1 
wieczorem... ^

_—  Ja nie gospodarz, żeby się tato  ze mną rachowa 
powiedział mu dziecięcy głos. ,

(Ciąg dalszy nasW

Nr

Wrocław może być dum,
ze swoich szpitali



pięściarze 
go le jarza
nje majq sali

Mimo szeregu starań, K o le ja rz  
flie zdołał uzyskać na terenie 
Wrocławia sali zdatnej do ro z­
grywania spotkań pięściarskich. 
rę związku z tym , w szystkie me 
t l t  o mistrzostwo kl. A , w  k tó ­
rych gospodarzem będzie w ro ­
cławski Kolejarz, rozgryw ane bę 

v i Brochowie w  m ie jscow ej 
Mietlicy Z Z K  (B il)

S Ł O W O Str. 6'

Zwycięstwo 
i porażka
pingpongistów
kola sportowego Nr 229

Koło Sportowe n r 229 Zw iązku 
Z a w o d o w e g o  Pracow n ików  Finan 
sowych R. P-, rozegra ło  tow arzy­
skie mecze w  tenisie stołowym  
z miejscowym K olejarzem , u zy­
skując następujące w yn ik i:

W . spotkaniu drużyn  p ierw ­
szych osiągnięto w yn ik  rem isowy 
5:5.

Druga natomiast drużyna u leg­
ła Kolejarzom w  stosunku 3:6. 
Najlepszym zawodnikiem  koła by ł 
Dembski.

Rewanż nastąpi 28 bm. w  św iet­
licy Kolejarza na N iskich Ł ą ­
kach.

Turniej
tenisa s to ło w e g o
Zrzeszenie sportowe Spójn ia or 

ganizuje turniej tenisa stołowego 
i  udziałem wszystkich swoich kół 
Sportowych z  terenu W rocław ia.

Dotychczas zostało zgłoszonych 
około 30 kół. Tu rn iej rozpoczyna 
się dnia 25 bm. ł będzie trw ał 
do 16 grudnia.

Rozgrywki zostaną przeprow a­
dzone w  św ietlicy P D T  i  PSS.

Początek te j im prezy o  godzi­
nie 17-tej.

Główne wygrane
03 Loterii
6-ty dzień ciągnienia 1-ej klasy 

Główna w ygrana dnia 30.000 zł 
padła na n r 24407 w  Gdańsku- 
Wrzeszczu.
Wygrane po 15.000 z ł padły na 

Br nr 48639 62378 118658.
Wygrane po 3.000 zł padły na nr 

nr 2516 4428 20677 23879 37064 54620 
19440 98022 113448 125744 126606.

Wygrane po 1.200 zł padły na n r 
nr 3538 14926 15842 20536 28196 44593 
*7746 77575 88294 88890 90852 92944 
102008 104341 119327 124894 128725.

Wygrane po 480 z ł padły na nr 
nr 2471 17152 22570 25377 26018 30620 
31826 40250 42419 44704 46468 48787 
53449 55044 55341 57172 59024 63589 

< 64732 74144 82689 88125 100410 102028 
102401 103019 114694 120559 122180
129717.

O  d tjsa jp ljn ę  
ł  f t r a ć i j  

u> nauce 
O  moralność

O  zapewnienie

SŁowomm&mm
Słaby poziom walk w  pięściarskiej klasie A

Brak wyszkolonych rezerw
przyczyną częstych walkowerów

Już p ierwsze w a lk i pięściarskie 
w  klasie A  w ykazały, że tego­
roczne m istrzostwa będą o w iele 
m niej atrakcyjne n iż zeszłorocz­
ne.

W prow adzenie dziesięciu wag 
zastało w ie le  klubów  dolnoślą­
skich całkow icie n ieprzygotow a­
nych do te j innowacji. Tó  było  po 
wodem , że ju ż w  pierwszych spot 
kaniach zaobserwowaliśm y kilka 
walkow erów .

Koszykarki FSGT 
we W rocław iu

W  p ierw szych  dniach g ru d­
nia p rzybęd zie  do P o lsk i r e ­
prezen tacja  d ru żyny koszyka 
rek  francuskich, zrzeszona w  
fed e ra c ji sportu robotn iczego 
FS G T , która rozegra  k ilka  
spotkań z  naszym i n a jlep szy ­
m i drużynam i te j ga łęz i spor 
tow e j.

F rancuzk i gościć będą ró ­
w n ież  w e  W roc ław iu , gdzie  
ro zeg ra ją  w  H a li L u dow ej 
m ecz z rep rezen tac ją  koszy- 
ka rek  Z S  K o le ja rz .

Praw dopodobn ie, oprócz 
g łów n ego  spotkania, odbędzie 
się p rzedm ecz siatki m ęskiej, 
w  k tórym  tegoroczny  m istrz 
P o lsk i A Z S  zm ierzy  się z jed  
ną z czo łow ych  drużyn  kraju.

(B il). .

K lu by dotąd nie m yślały o  szko 
leniu rezerw . Jedna drużyna w  
rozgrywkach mistrzowskich, to ty 
le co nic. Kontuzja czy nokaut 
dekom pletuje zespół... i  sypią się 
walkowery.

D rużyny wrocławskie — Budów 
lani i Kolejarz, posiadają nieco 
większą - ilość zaawansowanych 
pięściarzy i  tym  samym znajdu­
ją  się w  dużo lepszej sytuacji niż 
zespoły prowincjonalne.

L iczne rezerw y posiada Ogni­
wo, którego obiecujący narybek 
oglądaliśmy w  ostatnich m istrzo­
stwach Zrzeszenia.

W  GOŚCIN IE U P A F A W A G U

Po pobycie na treningu G w ar­
dii, gdzie przekonaliśmy się o  li­
cznych rezerwach te j drużyny, 
w ybraliśm y się na Grabiszynek.

W  obszernej, nowo wybudowa­
nej sali ćw iczą pod kierunkiem 
trenera Kusiaka pięściarze zespo­
łu ligow ego. Nowa sala treningo­
wa jest chlubą pafawagowców. 
Została przez nich zbudowana w 
ramach zobowiązań ku czci 33 
roczn icy W ie lk ie j R ew olucji Paź­
dziern ikowej.

„Jesteśm y dobrze przygotowani 
do mistrzostw I I  ligi, k tóre roz­
poczynają się w  pierwszych 
dniach stycznia, — m ów i kierów  
nik sekcji, ZM P-ow iec Szylling.

Posiadam y w ielu  dobrze zapo­
w iadających się zawodników, dla 
których doskonałą szkołą są m i­
strzostwa kl. A . N ie  chodzi nam 
w  te j chw ili o  sukcesy jednego

zespołu. Chcemy dobrze przygo­
tować naszą m łodzież, tak po­
trzebną każdej drużynie ligow ej.

Organizu jem y w alk i tren ingo­
w e przy udziale publiczności, co 
zmusza młodych zawodników  do 
dania z siebie maksimum w ysił­
ku i ambicji. W ielka ilość chęt­
nych, garnąca się do boksu, skło­
niła nas do organizowania tre­
n ingów  "dla m niej i w ięce j zaawan 
sowanych. Jesteśmy całkow icie 
spokojni o  rezerwy. Zdajem y so­
bie sprawę, że bez nich n ie moż­
na m a ^ y ć  o sukcesach w  zmaga 
niach ligow ych , które odbędą się 
w  10-oiu wagach.

Słowa młodego działacza Pa fa - 
wagu w inny być wskazówką dla 
wszystkich k ierow n ików  sekcji 
bokserskich, k tórzy nie pom yśle­
li o szkoleniu rezerw .

N ie jest jeszcze za późno!

G w ardziśc i rozpoczę li 7.40* 
b yw an ie  potrzebnych m in i­
m ów  na letn im  obozie w  
Szczodrym , gd z ie  p rzerob ili 
tró jb ó j i  p ływ an ie. O statn i­
m i dyscyplinam i, w  k tórych  
ucrestn iczyli bokserzy b y ły  
m arsze jes ienne i strzelan ie.

Fe ch tm istrz  Kevey  
trenuje wrocławskich szermierzy

{Todim ćkuczW iopijm o 
iPOłf CJHO -I ł  T/jE R AC K \ t

W-245

S port szerm ierczy sta je się coraz 
bardziej popu la rny na teren ie  
W rocławia. W rocław ski O kręgo­
wy Zw iązek Szerm ierczy n ie  ogra  
nicza się ty lko  do istn ie jących ju ż  

sekcji w yczyno­
wych, ale prow a­
dzi rów nież ak­
c ję  popu laryzo­
wania- te j gałęzi 
sportu wśród rało 
dzieży m ie jsco­
wych szkól.

Mam y ju ż  trzy  
silne sekcje wy­
czynowe: ligow ­
cy  —  Zw iązko­
w iec i A Z S , oraz 

-d rużyna A  k la ­
sowa BudoWlaiii.

Zw iązkow iec, posiadający ze­
spól oparty  na starych doświad­
czonych i rutynow anych zawodni­
kach ja k : D obrow olski, Ostańko- 
wicz, W ortm an i  Ludw iczak, jest 
bezsprzecznie najsiln ie jszy na na­
szym teren ie. Obok tych  zawod­
ników , zw iązkowcy mają w swo­
ich szeregach masę utalentow anej 
młodzieży, k tóra  m oże staczać 
w yrów nane w alki z najlepszym i.

W eźm y tu np. braci Kuszew­
skich, a przede wszystkim  m ło­
dziu tk iego Marka, k tó ry  w ligo ­
wym  m eczu z A Z S -e m  w ygrał 
trzy  w alki, b ijąc tak ich  przeciw ­
n ików  ja k : Jagiełło, M alczewski 
i  Oleksieuńcz, u legając jed yn ie  
m istrzow i Po lsk i — Suskiemu.

A Z S , je że li chodzi o  akcję  szko­
leniow ą n ie  pozostaje w ty le . 
Szerm ierze tego klubu o b ję li pa­
tron a t nad uczniam i k ilku  szkół, 
um ożliw ia jąc im  upraw ianie te ­
go p ięknego sportu. Choć w lidze  
nie  od egra li on i pow ażniejszej 
ro li, to  jednak należą razem  ze 
Zw iązkow cem  do czołów ki kra ju .

Dalsze sekcje powstały w Pa - 
fawagu, O W K S -ie , i  K ole jarzu .

Dotychczas na te ren ie  naszego 
miasta m ieliśm y ty lk o  jednego  
jech tm is trza  — Kuleczkę, k tó ry  
n ie  był jednak w stanie obsłużyć

w szystkich klubów . D la tego też 
Wr. OZS, w trosce o dalszy roz­

w ój szerm ierk i zaprosił do W ro­
cławia fechtm istrza P Z S  — Węgra  
Keveya, k tó ry  przez pew ien okres 
przeprowadzać będzie tren ing i dla 
zawodników wszystkich klubów  
wrocławskich.

W pon iedziałki, środy i  p ią tk i 
ćw iczą* A Z S i-O W K S  i  Pafawag, 
w pozostałe dn i Zw iązkow iec, 
Budow lani i  K o le ja rz.

P oby t tego doskonałego fe ch tm i 
strza przyczyni się w dużej m ie ­
rze do dalszego podniesienia po­
ziom u sz e rm ie rk i'w  naszym m ie ­
ście . (H en)

Międzyzrzeszeniowe
pływackie
mistrzostwa Polski 
we W rocławiu

Po dłuższej przerw ie u jrzym y 
w e W rocławiu ciekawą imprezę 
pływacką.

W dniach 2 i 3 grudnia br. od 
będą się na basenie M Z K  m ię­
dzyzrzeszeniowe pływ ackie m i­
strzostwa Polski w  konkurencji 
m ężczyzn — dla seniorów i ju ­
n iorów . K ob iety  startować będą 
w  Łodzi.

Do każdej konkurencji poszczę 
gólne zrzeszenia wystaw ią po 
dwóch zawodników, k tórzy mogą 
wziąć udział w  trzech biegach.

Odbędą się nast. konkurencje, 
seniorzy: 100, 200, 400 i 1500 m. 
st. dowol., 100 m klas. B, 100 m. 
klas. A , 100 m. grzbiet., 50 m. 
z granatem oraz sztafety 5 x  50 
dowol. I 4 x  100 zm iennym. Ju­
n iorzy: 50 m. st. klas. B, 50 m 
grzbiet., 50 m. z  granatem, 100 
i 200 m. st. dowol. oraz sztafeta 
5 x  50 st. dowolnym . (Hen)

O BW IESZCZEN IA
Prezyd iu m  W . R. N . w e  W roc ław iu  udzie liło  
ob. M u lle r  Z o fi i  zezw olen ia  na zm ianę n azw i­
ska na M ierze jew ska . K-3614

ZG UBIO NO  dowód osobi­
sty, 3 odcinki zameldowa 
nia na nazwisko Szymań­
ska Stanisława, Irena, 
Ireneusz, Lucjan. 7050

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ną kartę tram wajową na 
nazwisko Duda Helena, 
Cieplice, Graniczna 3.

K  3610

P rezyd iu m  W . R. N . w e  W roc ław iu  u dzieliło  j 
ob. B ryk ow i M ieczys ław ow i zezw olen ia  na j 
zm ianę nazw iska na L iszczyńsk i. 7057 1

FACHOW CY POSZUKIW ANI
U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną kartę R K U  Karpacz i 
dwa dowody osobiste na 
nazw isko Krzesimowski 
Ryszard. Karpacz, ul. 
Dolna. K  3611

D w óch techn ików  budow lanych, dwóch po­
sadzkarzy, w yk w a lifik ow a n ą  maszynistkę, 
w oźnego —  zatrudni na m iejscu. Zgłoszenia 
osobiste W ydz. Persona lny P . P , R. K . 3 W ro ­
cław , Kaszubska 4. " K-3606

1 adm in istratora  budynków , 1 prac. um ysło­
wego, 1 technika budow lanego, 1 elek trom on­
tera, 1 blacharza, 1 zduna, 5 palaczy centr. 
ogrz. p rzy jm ie  natychm iast K w a te rm is trz
J. W . 1717. W arunk i bardzo dobre. Zgłoszenia 
k ierow ać na adres J. W . N r  1717, Legn ica, 
ul. Gen. Ś w ierczew sk iego  N r  110— 112. K-3600

| O G Ł O S Z E N I A  D B 0 B M E  |

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Tucholska 
Maria. Jelenia Góra, Z ie 
mowita. K  3612

ZGUBIONO leg. Zw. Zaw. 
N r 46 w ydany przez 
C. B. O. M. w  Jelczu na 
nazwisko Jagusiak M a­
rian. 7037

ZGUBIONO przepustkę 
fabryczną na nazwisko 
Kalata Janusz. 7036

HANDLOWE

S YP IA LN IĘ , inne meble, 
rzeczy, lisa srebrnego 
sprzedam, W łodkow ica 
19/2., 7048

K U P IĘ  pralkę „S im ens", 
lodówkę gazową. Zgłoszę 
nia - „S łow o“  pod „S i- 
mens“ . 7044

ZGUBY

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. Szkolną 533, kartę 
rowerową K  92925, za­
świadczenie „S P “ , M a­
rian Grochowina. 7061

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ną książkę wojskow ą 
R K U  Kłodzko, leg itym a­
c ję  Zw . Zaw. M etalowców  
na nazwisko Bednarczyk 
Karol, Scinawka Dolna 77 

7060

S K R AD ZIO N O  leg. służ­
bową N r  40 wydaną przez 
Fabrykę Papieru w  P ie ­
chowicach, leg. Zw. Zaw., 
leg. Ubezpieczalni Społecz 
nej, m etrykę urodzenia, 
odcinek zameldowania — 
Klepacz Janina, Pako- 
szów 1, pow. Jelenia Góra 

K  3609

ZG UBIO NO  poświadczę- [ 
n ie obywatelstwa na na­
zw isko G latt Balka w y - ! 
dane przez Starostwo P o ­
w iatow e Legnick ie. 7053

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
n y tym czasowy dowód 
osobisty wystaw iony przez 
P. G. R. N. Karpacz, od­
cinek zameldowania, leg. 
służbową na nazwisko 
Dąbrowa M aria Karpacz.

K  3607

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
G rzyw ny Ryszard, P ia ­
stów. 7035

ZG UBIO NO  leg itym ację 
służbową N r  2841 /Pol. na 
nazwisko Maciąga Micha 
lina. 7045

ZAG U BIO NO  prawo włas 
ności na meble i pianino 
Traugot Berudt na na­
zwisko Oleszkowska Ewa 
ul. Dem bowskiego 88,. 7042

ZG UBIO NO  odcinek w y ­
meldowania na nazwisko 
F ra jtag  Leszek zam. B ia­
ły  Kamień, Traugutta N r 
139, pow. W ałbrzych.

K  3608

U N IE W A Ż N IA M  zagubio­
ny odcinek zameldowania 
Lupa Feliks. 7040

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
RKU  W rocław, odcinek 
zameldowania na nazw i­
sko Knop Stefan. 7041

ZG UBIO NO  odcinek za- 
neldowania w ydany przez 
gm. Smolec na nazwisko 
Sera fin  Karol. 7055

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny indeks nr 1297 na na­
zw isko P ietras Krystyna.

7039

WOLNE POSADY

POM OC potrzebna od za 
raz. S ienkiew icza 104 m. 
n r 5. 6989

PO TR ZE B N A  gosposia z 
referencjam i. Warunki 
dobre. Łokietka 12/7. 7048

LOKALE

P R A C U JĄ C A  panienka 
poszukuje pokoju przy 
rodzinie. Zgłoszenia k ie­
rować do „Słowa*4 pod 
„M ira ". 7043

NAU K A

TR ZYM IE S IĘ C ZNE  no­
woczesne korespondencyj 
ne kursy księgowości. 
Łódź — skrytka 163.

K-3541

PRZYG O TO W U JĘ do ma 
tury, udzielam korepety­
c ji: matematyka, chemia, 
jęz. polski, rosyjski. Sta­
lina 12—7 oficyna. 7054

RÓŻNE

OSO BNIK  (znany), k tóry  
18. bm. sobotą, godz. 9,30 
Bar P . £>. T . Żabrał ka­
pelusz (H lickel — brąz) 
zgłosi się do D yrekcji F il 
mu pokój 22 („Ś ląsk ") po 

1 odbiór własnego za zw ro­
tem zabranego. 7013

U N IE W A Ż N IA M  zagubio­
ny, odcinek zam eldowa­
nia na nazwisko W iź- 
niuk Agata. Sw ieradów- 
Zdrój, u lica Stalina 25.

P  3078

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ną książeczkę wojskową 
N r  0764754/278. odcinek za 
meldowania na nazwisko 
S taw icki Franciszek. 7058

Z A G IN Ą Ł  odcinek w y ­
meldowania na nazwisko 
Bąk Barbara. 7059

(eonilc ogłoszeń
obowiązujący od dn. 30. X. 50 r.

w tekście — za 1 mm szer. 1 -szp. . 9,— zł 
za tekstem za 1 mm szer. 1-szp. . . 4,50 zł 
Nekro log i — za 1 mm szer. 1-szp. . . 3,— zł 
„Fach ow cy Poszukiwani** za jeden

^  w iersz 2-szp. d r u k u ................. 30,— zł
Obwieszczenia — za l w. 2-szp. dr. 30,— zł 

i Przetargi i licytacje — za 1 w iersz 
^  2-szp. d r ................ ............................. 30,— zł

Ogłoszenia drobne:
za jedno słowo — 1,50 zł, najm nie j —
10 słów, pierwsze słowo — 100 proc. drożej, 
tłusty druk — 100 proc. drożej, — w  n ie­
dziele i święta — 50 procent drożej.

SK R AD ZIO N O  20 listopa­
da z ło ty zegarek damski 
bransoletkowy Schaffhau 
sen IW C. Ostrzegam
przed kupnem, Janina 
Koźmińska, W rocław, pl. 
Teatra lny 1. 705G

P R Z Y B Ł Ą K A N Y  pies 
„W ilk “  do odebrania Je­
lenia Góra, Kasprowicza 
7, po trzech dniach prze­
chodzi na własność.

K  3613

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się pies 
czarny podpalany owcza­
rek, odebrać. Ruska 45 
m. 20, po trzech dniach 
uważam za własność. 7047

Z N A LE Z IO N O  młodą w il 
czycę, po trzech dniach 
przechodzi na moją włas 
ność. Kurkow a 41 /19. 7052

Z G IN Ą Ł  pies pek ińczyk 
ciemno - brązowy, wabi 
się „D z ib i“ . Łaskawy zna 
lazca zwróci za wynagro 
dzeniem, W rocław, Gra­
biszyńska 99 m. 6. 7038

\ t o % c
DOKTORA ARZA!NOWA

Tłumaczyła Zofia Łapicka 9 2
Chirurg rob i lek k ie  cięc ie  w zd łu ż  szyi chorego. W a rw a ra  

P°Qaje m aleńk ie  tró jzęb n e  haczyk i do rozszerzen ia  rany.
. A rżanow  podcina w  do ln ym  kącie tkankę nożycam i. G u­

sjew chce p rzy ło żyć  ssawkę, a le  ch iru rg  pow strzym u je  go 
sam tam uje k rw o to k  suchą gazą.

—  Prąd ! Z m n ie jszyć !
—- Zm niejszam ! —  od zyw a  się N ik ita  B u rcew  w łącza jąc 

aparat.

Chirurg podcina znów  nożycam i 1 b ie rze  skalpel. R ob i b a r- 
ostrożnie dru g ie  p ły tk ie  c ię c ie  i  system atyczn ie, w a rs tw a - 

m‘ Pogłębia ranę. 
t —  Pean ! P rąd !

Chory w zd ryga  się:
^  — Boli? —  pyta  Iw a n  i n ie  czekając na odpow iedź m ów i 
warwarze: —  N ow ok a in ę ! T y lk o  m ałą  s trzykaw kę!
, Podcina d a le j nożycam i i u m ocow u je na  do le  dw uzębny 
aczyk odciąga lek k o  b rzeg  nacięcia  i  p o da je  h aczyk  G u sje- 

W0WL
j ~~ Jeszcze jed en !

Znowu rob i zn ieczu len ie  now okainą.
•n, , Na raz ie  n ie  u żyw ać ssaw k i —  rzuca G u sjew ow i. —- 
1 yłączyć! L ep ie j suchą gazą. N o życe ! —  K oń cam i nożyc ro z - 
j nacięcie w  g łęb i. —  Jeszcze zn ieczu lić. N ajc ieńszą

Najmniejszą s trzyk aw k ę ! S traszn ie jes t w ra ż liw y  —  m ów i 
^JW rg o pacjencie. —  T rzeb a  go  uśpić. Z a jm ij się tym , m ój 

81 —  zw raca się do S je rgu tow a .

S je rgu tow  robi zastrzyk doży lny  w  nogę. A p a ra t do trans­
fu z ji jes t ju ż  przygotow any, a le roztw oru  jeszcze n ie w lew a ją .

—  Trzeba  się tu tak  ostrożn ie poruszać, ja k  po  pożarze — 
m ów i z troską w  głos ie ch iru rg pochyla jąc się nad op eracy j­
n ym  polem

—  Oto tętn ica szyjna —  w skazu je  zb liża jącem u się S je r-  
gu tow ow i —  ale jes t zbyt mała d la  tak iego  potężnego m ęż­
czyzny, bo p rzerw ana na dole. —  Jak s ię pan czu je? —  Z w ra ­
ca się do pacjenta.

—  Sp i ju ż  —  odpow iada N ik ita  Burcew .
O peracja  trw a. W yc ię ty , ok rąg ły  p łat skóry  odrzucony jes t 

na bok. C h irurg poczynając od dolnego, p rzygo tow an ego  kąta, 
podcina ostrożnie m ięśnie szyi uchw ycone zaciskam i, przec iąga 
n itk i przez ich brzegi, i  odciąga w  bok. Bada pa lcem  w nętrze 
ran y  i m ów i b łyska jąc z ożyw ien iem  oczami.

—  B rzęczy ! Żebyśm y ty lk o  m og li ja k  na jda le j odsunąć się 
od w oreczka. Jest ca ły przym ocow any do ty ln e j pow ierzch n i 
m ięśnia.

C hory śp i spokojnie.
—  H aczyk ! P rą d ! Zacisk ! W łączyć  ssaw kę!
—  G orąco! —  m ów i nagle pacjent.
—  Dać pow ie trza ! —  rozkazu je  A rżan ow . —  Poduszka 

z tlenem !
Dno ran y  jes t ju ż  na ogó ł w ygładzone, a le są jeszcze zgru ­

b ien ia i b lizny. M ied w ied iew  zn ów  prosi o zn ieczu len ie i W a r­
w ara  w  odpow iedzi na w zrok  ch irurga poda je  m alu tką strzy ­
k aw kę z nowokainą.

Jeszcze cięc ie  na dnie.
—  H aczyk  —  łopatkę!
A rża n ow  w su w a w  szczelinę ran y  czubek pa lca  i  m aca 

ostrożnie.
—  C zy n ie  m a cieńszego haczyka? Tak, proszę lek k o  trz y ­

mać. —  Już m am y tętn icę pacierzow ą!
—  N ie  w olno iść w  tę  stronę! —  od zyw a  się G u s jew  ró w ­

n ież bardzo zaciekaw iony.
—  P o dw iązać  by  to  w szystko! —  m ó w i A rża n ow  pó łg ło ­

sem. —  M am  w raeżn ie , że w oreczek  id z ie  w  głąb.
Podcin a  jeszcze  nożycam i do lny b rzeg  rany. ,

—  O to tętn ica szyjna podw iązana zeszłym  razem . S łab y  
p rąd ! D a jcie nam  jak iś  odpow iedn i instrum ent: m alu tk i ha­
czyk !

O trzym aw szy  żądany haczyk ch w yta  n im  w arstw ę podcię­
tej tkanki i w ręcza  go  S je rgu tow ow i, k tóry  stoi pom iędzy 
ch iru rg iem  i asystentem . i

W k łada  znów  palec i  bada ran ę: j
—  B rzęczy !
—  Tam  w  ściance tk w i gdzieś od łam ek  —  podpow iada  

G u s jew  p rzyk łada jąc rów n ież  pa lec i nasłuchując.
—  Tak , na k tó rym  kręgu  jes t od łam ek? Z d a je  się na 

p ierw szym  p iersiow ym ? D a jc ie  zd jęc ie ! —  A rża n o w  odchy­
liw szy  g łow ę  p rzygląda  się trzym anem u przed  je g o  oczym a 
zd jęc iu  rentgenowskiem u. —  Tak, jes t dokładn ie na naszej 
drodze... Jeśli go  poruszym y, buchnie k rew . W oreczek , k tó ry  
w id z ie liśm y  podczas p ie rw sze j operacji, jest ju ż  p ra w ie  pu­
sty. Tu  pow sta ł n ow y  i zn a jd u je  się ja k  na złość obok od ­
łam ka; ma bardzo cien iu tką ściankę... G d yb y  m ożna b y ło  
jakoś odseperow ać, a le— T u ta j podw iązana tętn ica  szyjna , 
tam  z tyłu, pacierzowa... , ,

—  Zaciśn iem y, gdyby  coś... —  m ów i S jergu tow .
—  Ten  m ięsień... ja k i cienki, p rzek lę ty ! —  m ruczy ch i­

rurg. —  I  ta  ścianka w oreczka  —  n ie  da się zaszyć... C hcie­
liśm y jeszcze poprzedn im  razem  go  podnieść, a le n ic się n ie  
dało zrob ić

—  R ozw iązan ie  rów nan ia  z k ilku  n iew iadom ym i —  cedzi 
przez zęby G u s jew  przysłuchując się chrapaniu  chorego, k tó ry  
znów  usnął. —  Tu  w lep isz  m u tak, że  go  zostaw isz na stole. 
Tam  z ty łu  n ie  w iadom o co. W oreczek , w ąsk im  końcem  sk ie­
row an y  w  dół, przegina się ku o d ła m k o w i S łusznie pan m ó w i; 
od łam ek odskoczy i p rzerw ie , a tam  zaszyć n ie  można...

—  Ja także n ie  m am  ochoty —  m ów i w  zam yślen iu  A r ­
żanow  rzucając szybk ie spojrzen ie » a  G u sjew a. —  M am  tak io  
instynk tow ne przeczucie: n ie  m am  chęci!...

—  P rzeczu w a łem  to  przed tem ! —  m ów i szczerząc zęby, 
w  uśmiechu, zad ow o lon y  z  s ieb ie G u sjew . i

(C ią g  dalszy nastąpi) .  J

W ybitne  sportsm enki w sali obrad Św iatow ego Kongresu  
P ok o ju . N a  zd jęcia  —  od lew ej D agm ara  Lerchow a  —  aka­
demicka m is trzyn i świata w jeździe  f ig u ro w e j, S -kro tna  mi­
strzyn i świata w jeździe szybkie j M a ria  lsakow a i  m is trzy ­
n i w gim nastyce Helena R ako czy. F ot. A g .  U. „ A P I *

Pięściarze Gwardii
zdobyli odznaki SPO

W szyscy p ięśc iarze w ro ­
c ław sk ie j G w ard ii zakończyli 
ju ż  zdaw an ie prób na odzna­
kę „S p ra w n y  do P ra cy  i 
O bron y". W  ten sposób cała 
sekcja  posiada p raw o  nosze­
nia zaszczytnej odznaki spor­
tu ludow ego.

Nr 32?
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Uslugowość
Pralnia chemiczna jest za­

kładem usługowym. 1 ten 
charakter społeczny pralni 
trzeba mieć na względzie, gdy 
się taki zakład prowadzi. 
Tymczasem Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy, mająca 
kantor N r  10 przy ul. Św ier­
czewskiego 45, a również i in ­
ne pralnie zapominają o usłu­
gowym charakterze przedsię­
biorstwa.

„10-go października oddałem  
do prania garnitur —  pisze 
nasz Czytelnik. Po odbiór 
m iałem  zgłosić się za 14 dni. 
A le  termin nie był dotrzy­
many. Co kilka dni zgłaszam  
się obecnie po moją własność, 
do dwóch książek zażaleń 
pretensje moje wpisałem  (bo 
w  tzw. „międzyczasie" jedna  
książka zażaleń gdzieś się za­
podziała), a garnituru jak  
nie mam, tak nie mam. Już 
mi wprawdzie powiedziano, 
że m arynarka się znalazła, 
tylko spodnie nie chcą się 
Snaleźć, ale to dla mnie słaba  
pociecha, bo oddałem cały 
garnitur i chcę odebrać cały“.

Tej relacji wystarczy! Jeśli 
przedsiębiorstwo usługowe w . 
tak niedźwiedzi sposób będzie 
oddawało przysługi, to daleko 
nie zajdzie, gdyż władze nad­
zorcze i w rocław ianie nie bę­
dą chcieli pogodzić się z tego 
rodzaju usługowością...

SU ŁE K .

W R O C Ł A W
JaK zostać pilotem?

W  podziemnym Wrocławiu

Wzmogli wysiłki na cześć Kongresu
ludzie w gumowych kombinezonach

Pojedyncze lampy gazowe z 
trudiem rozjaśniały w ilgotny 
mrok u licy Zachodniej. Jezdnia 
szło k ilku  ludzi, pobrzękując 
w iadram i i  blacha w ielkich 
czerpaków.

—  To  tu —  mruknął na jw yż­
szy.

Z  hałasem podniesiono klapę 
kanałowego włazu. Jedna z  syl 
wetek zręcznie zeszła po żelaz­
nych klamrach szybu.

—  Dawaj światło! —  krzyk ­
nięto z dołu. Echo rozległo sie 
po pustei ulicy.

JA K  L O N D Y N  I  PARYŻ...

Tak, jak N ow y  Jork, L on ­
dyn i  Paryż —  również stolica 
Dolnego Śląska posiada swój 
świat podziemny. N ie  jest to 
jednak królestwo w łam ywaczy 
i złoczyńców. G łęboko pod u li-

N O T A T N IK  W R O C Ł A W S K I
H Organizacja nauki w  ZSRR— 

odczyt pod takim  tytu łem  w y ­
głosi dr T. Bartm ański w  sali u- 
n iw ersyteck iej I I  roku (obok sali 
Balzera). P re lek c ję  zorgan izował 
zarząd koła T P P R  p rzy w ydzia le 
prawa Uniwersytetu. Zacznie 
6ię ona ju tro  o godz. 19.

I  Na zebraniu naukowym  
Tow . M iłośn ików  H is to iii prof. 
dr K . M ajew ski w yg łos i prelek ­
cję  pt. „Badania i organizacje 
nauki h istorycznej w  Zw iązku 
Radzieck im ". Odczyt odbędzie się 
w  Instytucie H istorii, ul. Szew ­
ska 49, sala 108, dnia 24 bm. o 
godz. 17.

H O kręgow y zjazd pracowni­
ków  finansowych, pośw ięcony m. 
In. analizie pracy bankowców 
przy zm ianie w aluty, odbędzie 
się dziś w  dużej sali ORZZ. 
Z jazd  zaczyna obrady o godz. 
1C.30.

■  Odprawa przodownic społe­
cznych odbędzie się 24 bm o go­
dzinie 17 w  Centralnej Św ietlicy 
L ig i K ob iet przy ul. Stalingradz- 
k ie j 31.

B K lub Rzem ieśln ików  przy 
Żydowskim  Tow . K u ltu ry u izą-

’ dza 25 bm. o godz. 20 w  sali tea­
tralnej Ż T K  przy ul. W łodkow i­
ca 5 im prezę artystyczną w  ra­
mach M iesiąca Pogłębien ia  P rzy ­
jaźn i Polsko-Radzieck ie j.

K a rty  wstępu z 11 bm. są w aż­
ne.

B W ystaw ę gazetek ściennych 
organ izuje Kom enda M iejska Z w. 
Harcerstwa Po lsk iego  w  dniach 
24 — 30 listopada. W ystawa o- 
twarta będzie dla zw iedzających  
w  godzinach 15 — 19 w  lokalu 
przy ul. Pom orsk iej 15.

I  Szczepienie drobiu na indy­
w idualne żądanie przeprowadza 
na teren ie W rocław ia wydziały 
roln ictwa i leśnictwa Prez. M RN." 
Zgłoszenia trzeba k ierow ać: 
W ydzia ł Roln ictw a i Leśnictwa, 
ul. G abrie li Zapolskiej 4, pokój 
211.

B Na dzisiejszym  Czwartku L i­
terackim  K am il G iżyck i odczyta 
fragm ent sw ojego  utworu „O po­
w ieści z puszczy a frykańsk ie j".

B P o rtfe l z dokumentami na 
im ię H enryka Kołakow skiego  i 
50 z ł — czekają na w łaścicela w  
naszej redakcji.

Nie można jodować wody
którq czerpiemy z kranów

U bóstw o  jodu  na D olnym  
Śląsku, a tym  sam ym  i w e 
W roc ła w iu  —  sk łon iło w ro ­
cław sk ie  Zak łady W od oc iągo- 
go -K a n a liza cy jn e  do p rzep ro ­
w adzen ia  badań nad m oż li­
w ością  dodaw an ia  jodu  do 
w od y  w odoc iągow ej. B liższe 
badania  w yk aza ły  jednak, że 
n ie  da się to  zastosow ać ze 
w zg lęd u  na w ytw a rza ją ce  się 
zw ią zk i jo d o w e  przy  zetn ię- 
ciu  się jodu  z ru ram i w od o ­
c iągow ym i, k tóre w  w iększo­
ści są z ołow iu .

S tosow an ia  dom ieszk i jodu 
do w o d y  n ie  zaleca r ó w n ie ż .

Zak ład  H ig ien y , uzasadniając 
sw o je  stanow isko tym , że n ie 
w szyscy  m ieszkańcy c ierp ią  
na brak  jodu, zaś ogó lne jo ­
dow an ie w od y  m ogłob y  w  
n iektórych  w ypadkach  p rzy ­
nieść n iepożądane skutki.

O kresow a zm iana ba rw y  
naszej w od y  do p icia (czasam i 
żó łtaw a ) pochodzi stąd, że w  
pew nych  okresach w odoc iąg i 
czerp ią  w odę z O dry, a n ie z 
O ław y. W oda w  O drze za w ie ­
ra  w ięce j żelaza  i stąd pocho­
dzi n ieznaczne żó łtaw e  zabar­
w ien ie . (tt).

lfftóutimif, o na&zifm miaicia

To nie bajka!
Czy uw ierzycie, je że li pow iem , 

t e  byt we W rocław iu człowiek, 
k tó ry  m im o, iż  zachowywał się 
najzupełn ie j przyzw oicie, został 
w yproszony przez konduktora  z 
wagonu tramw ajowego? Czy uwie 
rzycie, że ten sam pechow iec na­
darem no prosił taksówkarzy, aże­
by odw ieźli go do domu? Ą  kiedy  
pow iem , że nawet żona, z którą  
bez żadnych n ieporozum ień  prze- 
ty ł 6 lat, z pogardą odw róciła się 
do n iego p lecam i — to pom yśli­
c ie  chyba, że chcę wam opow ie­
dzieć bajką.

A le  to n ie  bajka .
Zaczęło się przed rokiem ... 

Pierw szą ofia rą  padł nasz współ­
pracow nik . Późn ie j — zły los 
skrzywdził małą dziewczynkę. Aż 
wreszcie  — trzecia, czy dwudzie­
sta ofiara...

N ie  będziem y dłużej trzym ać  
czy te ln ika  w napięciu. Mężczyzna, 
o  k tó rym  piszemy, zszedł do ... 
pod ziem i na P lacu Solnym , zszedł 
po schodach wtedy, kiedy było 
ciem no i  m roków  nie rozpraszała 
dn i jedna z najbardzie j oszczędno 
ic io w y ch  żarówek. I  co się oka­
zało? Przed drzw iam i podziem ne­
go przybytku urządzono pułapkę. 
Z d ję to , podobno płytę, p rzyk ry ­
wającą zb iorn ik  z n iezbyt nada­
ją cą  się do kąpieli cieczą.

T o  wszystko brzm i ja k  bajka. A le  
to  prawda. I  chyba bajką n ie  bę­
dzie, jeże li pow iem y, że Wydział 
W odociągów  l  Kanalizacji, Z O M  
€ M R N  przypilnu ją , ażeby podo­
bna przygoda nigdy n ie spotkała

n ikogo w naszym m ieście. Dość 
te j pułapki na P la cu  So lnym !

(eros)

cami W rocław ia rozpościera sie 
całe miasto kanałów z w łasny­
mi przejściami i stacjami pomp. 
Łączna długość systemu ścieko­
w ego w y1103.1 635,2 km.* Jest to 
odległość większa, aniżeli d łu ­
gość lin ii ko lejow ej z  Warsza­
w y do Berlina. Olbrzymia ta 
trasa, podzielona na kilka od­
rębnych systemów, wymaga 
ciągłej konserwacji. Tych  czte­
rech ludzi, którzy chowali sie 
pod jezdnia ul. Zachodniej, to 
brygada Adama Piszka, która 
odmulała kanał przełazowy.

D L A  PO K O JU

W  hali produkcyjnej Domu 
Słowa Polskiego obradują de­
legaci na I I - g i  Św iatowy K on ­
gres Obrońców Pokoju. K o n ­
gres w zyw a masy pracujące do 
większego wysiłku  w  pokojo­
wym  budownictwie. Rozumie 
to doskonale autochton K o n ­
rad Gałecka, który stojąc na 
dnie szybu kanałowego przy

ul. Zachodniej, krzyiknął do 
tych na górze:

—  Dawaj światło!
Lampka górnicza zjechała po 

lin ie do kanału. Mułu jest w ie- 
cej, aniżeli sie spodziewano. 
Trzeba go  wydobyć. Robota 
ciężka. Brygada kanalarska 
zwiększa wydajność pracy.

—  To  dla pokoju —  powiada 
ob. Piszek.

D la pokoju wzmaga swe w y ­
siłki kanalarz Stefan Kowalik. 
Na cześć I I  Kongresu kanalarz 
W acław  Gajda przekroczył 
pierwotne zobowiązania, w yko 
nując 339 proc. normy. Do tej 
pory w yrabiał 129 proc.

Pod ziemią, w  ciasnych i ciem 
nych kanałach, brygady robo­
cze, odziane w gumowe kom bi­
nezony, _ z  wiadrami i linkami 
wykonują ciężka robotę. Ich 
praca —  to także atut w  walce 
z podżegaczami wojennymi.

(ster-)

Tysiące m łodych chłopców  
i  dziewcząt zadawało sobie to py  
tanie chyba od czasu, gdy bracia  
W righ t w ynaleźli pierwszy samo­
lot. N iespełnione m arzenia za lat 
rządów sanacyjnych, ob lek ły  się 
w realne szaty w Polsce Lu d o­
w ej. Kursy L ig i Lo tn icze j stoją  
otw orem  dla m łodzieży rob o tn i­
czej i chłopskiej. Oto, ja k  Stefan  
K . rozpoczął swoją karierę lo tn i­
czą:

Już w dwunastym roku  życia 
zaczął pracę w m odelarni. M ając 
16 lat, ukończył teoretyczny kurs 
szybowcowy, a podczas w akacji 
w yjechał na obóz szkoleniowy, 
gdzie odbył pierwsze samodzielne 
loty . P o tem  17-letni S tefan do­
skonalił się w sztuce latania w 
Aerokluby^ L ig i Lotn icze j. W szy 
bow cow ej szkole żaglow ej ukoń­
czył kurs skoczków spadochrono­
wych, k tó ry  zakw alifikował go do 
szkoły pilotażu siln ikow ego Cen 
trum  W yszkolenia Lotn iczego LL . 
Już niezadługo Stefan K . będzie 
m łodym, lecz w artościow ym  piło 
tem  sportow ym . O tw iera ją  się

■  Odprawa zarządów szkolnych 
ZM P, przewodniczących zarzą­
dów klasowych i samorządów 
szkolnych z terenu I D zieln icy 
im. M łodej Gwardii odbędzie się 
dziś o godz. 16.30 w  lokalu przy 
ul. Kołłą ta ja  31.

■  Odprawa instruktorów  o- 
św iatowo - szkoleniowych i kol­
porterów  z terenu I I  Dzieln icy 
ZM P odbędzie się dziś o gcdz. 17 
w  lokalu przy ul. Pom orsk iej 17.

H Odprawy kom isarzy obw o­
dowych odbędą się dziś w  św ie­
tlicy przy ul. Stalina 62. Dla re­
jonu 33 i 36 odprawę wyznaczo­
no na godz. 10, dla re jonów  37 
i 77 — na godz. 12, dla re jonów  
34 i 35 — na godz. 14, a dla re­
jonów  12. 18 i 19 — na godz. 18.

przed n im  drogi dalszego ksztai!. 
cenią  zaioodowego.

Podobne m ożliw ości stoją przcd 
każdym z Was, młodzi czytelni 
cy. Zgłaszajcie się do L igi Lo^,' 
czej przy ul. Świerczewskiego £ 
lub do Zarządu Pow iatow y  
Z M P . (s ter)

Teatry
MŁODEGO W ID ZA , godz. 12,30 

,Na rozkaz, szczupaka", go^* 
16 i 19,30 „P rzy ja c ie le "  (przed! 
staw ienia zamknięte). 

K A M E R A L N Y , godz. 19 — „Lek, 
komyślna siostra"

Wystawy

Pomarańcze, ryż, rodzynki
Zaopatrzenie sklepów na święta

W  W ojew ódzk ie j Radzie Naro­
dow ej odbyła się konferencja 
wszystkich dystrybutorów  deta­
licznych i hurtowych oraz przed 
staw icieli konsumentów — L ig i 
K ob iet i in. — w  sprawie zaopa­

trzenia świata pracy w  artyku ły 
spożywcze i kon fekcyjne w o- 
kresie przedświątecznym.

Przedstaw icielk i L ig i Kobiet 
wysunęły jedną z w iększych bo­
lączek, a m ianow icie brak poń-

Klucz do zabytków  śląskich
Bezcennej w artości rękopis  

w Bibliotece U niw ersyteckiej
P r z y  porządkow an iu  sta­

rych  zb io rów  natra fion o w  
B ib lio tece  U n iw ersy teck ie j na 
dzieło, k tóre n ie  ty lk o  jest 
tzw . „b ia łym  k ru k iem " b ib lio ­
tekarsk im , a le posiada ró w ­
n ież w ie lk ie  znaczenie d la  h i­
storii sztuki i  ku ltu ry  Śląska.

Jest to  czterotom ow y ręk o ­
pis F. B. W ernera, pochodzą­
cy  z p o łow y  18 w ieku , za ­
w ie ra ją cy  około  tys iąca  b a rw ­
nych m ap i rysunków , p la n ów - 
m iast i w s i dolnośląskich. Są 
w śród  n ich rysunk i zab ytków  
historycznych , z k tórych  część 
le ż y  w  gruzach.

D zie ło  to jes t ja kby  p ie rw ­
szą próbą in w en ta ryzac ji ślą­
skich zabytków . W ern er w y —

przedził n im  tendencje, k tóre 
zaczę ły  po jaw iać  się w  nauce 
dop iero w  X I X  w ieku . Poza  
tym  w  „T o p o g ra fii Ś ląska" 
(tak i tytu ł nosi dzieło ) zn a j­
du je  się w ie le  m ateria łów  
św iadczących  o polskości 
tych  ziem . M a ter ia ły  te bada­
cze n iem ieccy okresu h it le ­
ryzm u  konsekw entn ie p rze­
m ilcza li, a rękopisu  n ie w y ­
drukow ali.

O becn ie szczegółow e bada­
n ia  nad rękopisem  W ernera  
p row adz i prof. M arian  M o- 
relow sk i. Już w  początkow ym  
stadium  dostarczy ły  one w ie ­
le  cennego m ateria łu  nauko­
w ego. (M at).

Specjalna komisja wysłucha
skarg na wydział kwaterunkowy

K o m is ja  m ieszkan iow a
M R N , pragnąc usprawn ić 
dzia ła lność w ydzia łu  kw a te ­
run kow ego P rez. M R N . oraz 
zapoznać się z bo lączkam i lo ­
ka low ym i m ieszkańców  po­
w zię ła  uchwałę, że każdy  z 
członków  kom is ji p rzy jm ow ać 
będzie interesan tów  i w ys łu ­
ch iw ać zażaleń  oraz skarg 
m ieszkańców , a n aw et w  
pew nych  kon iecznych  w yp ad ­
kach in terw en iow ać bezpośre­
dn io w  w yd z ia le  kw ateru nko­
w ym . C złonkow ie kom is ji n ie

będą zajm owali się przydzia­
łami mieszkań, lecz tylko re ­
klamacjami i skargami miesz­
kańców na niewłaściwe za­
łatwianie spraw  przez w y ­
dział kwaterunkowy, przewle­
kanie spraw  przez ten w y ­
dział itp.

C złonkow ie kom is ji m iesz­
kan iow ej p rzy jm u ją  w  dni 
pow szedn ie w  godzinach m ię ­
dzy  12 a 14 w  budynku przy 
ul. G abrie li Zapolsk iej, pokój 
nr 266 (w e jśc ie  od ul. gen. 
Św ierczew sk iego  45). (— )

czoch damskich i dziecięcych. W  
odpowiedzi na to przedstawiciel 
centrali tekstylnej oświadczył, 
i e  w  grudniu nadejdzie do w oj. 
wrocławskiego 46.000 par stylo- 
nów oraz poważne ilości poń­
czoch jedwabnych, bawełnianych 
i „pa ten lek “ , tj. pończoszek dzie 
cięcych.

Jeśli chodzi o artykuły św ią­
teczne — przygotowania do dy­
strybucji są w  pełnym toku. W e­
dług obietnic dystrybutorów  hur 
towych, przed świętam i znajdzie 
się w sprzedaży poważna ilość 
towaru. Znaczne Ilości mąki, 
proszku do pieczenia, o le jków , 
rodzynek — są już obecnie w 
magazynach 1 towaru tego nie 
zabraknie. Przew idu je się poza 
tym  sprowadzenie kilkudziesięciu 
ton ryżu, a także pomarańcze, 
grapefru it i kawę. Centrala spo­
żyw cza przygotow u je Już zw ięk ­
szone pule cukrów oraz w yp ie ­
ków  świątecznych (piernik i itp.). 
D ystrybutorzy hurtow i nie za­
pom nieli również o świeczkach 
choinkowych, ogniach bengal­
skich, bibułkach różnokoloro­
wych itp.

Poważną troską kon ferencji by 
ła sprawa rozprowadzenia ryb 
żyw ych. Centrala Rybna zaape­
lowała do PSS i MHD oraz Do­
mu Towarowego, aby instytucje 
te przygotow ały się do odbioru 
i rozprowadzenia ryb dla ludzi 
pracy. Wskazane byłoby, aby ry  
by m ogły być sprzedawane żyw e 
gdyż taki towar ma najw iększy 
popyt.

Konferencja pozwala wniosko­
wać, że zaopatrzenie świąteczne 
podoła zapotrzebowaniu ludzi 
pracy. (JK )

„K S IĄ Ż K A  R A D Z IE C K A  I  tyY. 
D A W N IC T W A  ROSYJSKIE" J 
ORZZ, ul. M azow iecka 17, otw. 
cod z. od godz. 9—20.

„R A D Z IE C K A  LITERATURA 
P IĘ K N A "  — Biblioteka Unlwer 
sytecka, ul. Szajnochy 7, otw. 
codz. od godz. 10—14.

„M A L A R S T W O  ROSYJSKIE Z GA 
L E R II T R E T I AKOW SKIEJ ty 
M O S K W IE " w  barwnych repro 
dukcjach — Muzeum Śląskie, pi. 
W ojew ódzki, otw . (z wyj. p^ 
niedz.) od godz. 10—15,30.

„JU L IU S Z  S Ł O W A C K I" -  Mu­
zeum Śląskie pi Wojewódzki, 
otw . codz. od godz. 10—19,

„T E C H N IK I G R A F IC Z N E " -  Mu 
zeum Śląskie, pl. Wojewódzki, 
otw . od godz. 10—15, w  niedziele 
od godz. 10—19.

„PO LS K O Ś Ć  Ś L Ą S K A  W DOKU- 
M E N C IE ", Arch iw um  Państwo- 
we, ul. Gdyńska 2, otw. codz. 
w  godz. od 10 — 18.

„F O T O G R A F IK A  MEKSYKAfl. 
S K A "  -  PTF , ul. Stalingradzki \ 
ka 26, otw. codz. od godz. 9—li.

„P O L S K A  K A R Y K A T U R A  POLI- 
T Y C Z N A "  — Ratusz, Rynek, 
o tw  codz. od godz. 8—15.

i lepertunr kin
„S L Ą S K " . ul. Gen. Swlerczew- 

sklego 67 — „A n ton i Iwanowia 
gn iewa s ię" (radź.), godz. 16.JI, 
18,30 i 20,30.

„P R Z O D O W N IK ", ul. Benedykt* : 
Pollaka 15 — „A nton i Iwano- 
w icz  gn iewa s ię " (radz.), godz. 
15,30, 17,30 1 19,30.

„S C A L A ". ul. M ikołaja 17 -  
„A n ton i Iw anow lcz gniewa się" 
(radz.), godz. 16, 18 1 20.

„W A R S Z A W A ", ul. Fredry lf>- 
„T rag iczny  pościg" (wlosk.), -  
godz. 16 18 i 20

„P IO N IE R ", ul. Stalina 71 -  
„K opciu szek " (radz.), godz. li 
1 17. Program  aktualności godz. 
19, 20 i 21.

„F A M A "  — Psie Pole. Bolesław* 
K rzyw oustego — „N ow y dom- 
(radz.). Czynne: w  czwartek i pią 
tek godz. 20. sobota godz. II 
1 20, n iedziela godz. 15,30, 17,45 
1 20

„T Ę C Z A ". U l.  Kościuszki 177 -  
„M iasto  m łodzieży" (radz.), godŁ 
15,45, 18 1 20,15.

„R O B O T N IK " -  Leśnica -  „Górą 
dziew częta " (radz.). Czynne w 
czw artek 1 piątek godz. 19, sobo 
ta godz. 17.30 i 19. niedziela go­
dzina 14,30, 17 i 19.

•
OGRÓD ZOOLOGICZNY, ulict 

W róblew skiego 1, otw. codz. ad 
godz. 9—19.

Nocne dy iu p f  ap<ek
Pod Chrobrym ", ul. Sw. WinM* j 

tego  41 
„  „M urzynem ", pi. Solny S 
„  „A n io łem ", ul. Szczytnicka*

OO. Bonifratrów , Traugutta 57. :
OSTRE D YŻ U R Y  PO G O TO W IA ! I 

Szpital M iejski nr 3 (oddz. chir. j 
i wewn.), Szpital Kliniczny nrl ] 
(oddz. g in e k ), Szpital Woje* j 
w ódzk i (oddz. dziec.).

Rozdział trutek na szczury
W  dniach 7, 8 i 9 grudnia br. 

odbędzie się we Wrocławiu akcja 
odszczurzania miasta. W  zw iąz­
ku z tym od 20 do 30 listopada 
rozprowadzana Jest wśród lud­
ności specjalna trutka na szczury 
z etyk ieta .,Ena T-2‘V Truciznę 
rozprowadza ZOM 

Wszystkie instytucje prywatne 
i państwowe obowiązane są do 
zakuioienia „Ena T-2" i prze­
prowadzenia akcji odszczurzania

bez względu na to, czy akcję K 
prow adziły ju ż na własną ręM-

Z trutką należy obchodzić 
ostrożnie, gd yż zawiera truciznę 
w  postaci siarczanu talu. Sub*
stancja ta, użyta w ew nętrznie 
jest zabójcza, zaś zetknięcie JeJ 
ze skórą pow oduje wypadanie 
włosów  i choroby skórne.

Cena jednego słoika wynod 
4,44 złotego, (ana)

Niezwykłe
przygody

Tartarena
z

Taraskonn
według 

powieści 
A. Daudet 
Ilustracjo 

TJlatowskleg#

Stare, pokraczne A n g ie lk i z 
podziw em  przyglądały się Tarta-  
renow i, porów nując m ałego czło- 
wieczka do o lb rzy m ie j góry, na 
k tó re j szczycie m iał postaw ić 
stopę. Wstawały, zbliżały się doń, 
prosiły  o pozw olen ie dotknięcia  
jego  laski, plecaka, lub liny.

Podszedł rów nież dostojny lord  
ł  zdziecinniały dyplomata. Obaj 
pragnęli uścisnąć dłoń bohatera. 
Lord  spytał go o nazwisko, a na­
stępnie zauważył:

— Oh... yes... Tartra j... ś liczne  
im ię  dla konia wyścigowego. 

Dyplom ata zaś, n ie  wiedząc jak

wybrnąć z sytuacji, wycofał się 
ze słowami:

— Tak... Właśnie... W yrazy sza­
cunku dla szanownej małżonki...

Przew odnicy nag lili do pośpie­
chu. Tartaren skłonił się wszy­
stkim , po czym  zagrzm iał roz ­

kazem:

— Pascalon, rozw ija j sztandart 
K olum na ruszyła. P rócz Tarta ­

rena i przewodników  szli rów nież 
taraskońscy delegaci, którzy  po­
stanow ili odprowadzić kawałek 
swego prezesa 

Nagle kapitan in tendentu ry  to

stanie tpoczynku, Bravida, W
d rźal. • !

— R atunkuI K row yI »
Is totn ie, w p e u m e j  odlęfftościp^ 

sio się k ilka sztuk bydła. Kar 
tan bal się ogrom n ie  tych zun 
rząt t za n ic  w św iecie nie chc 
iść dalej.
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